
Nr. l i a Kraków, Środa 28 Maja 1888. Rocznik TH .
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątKiem Niedziel i Świąt uroczystych.

P r e n u m e r a t a  « j n o » i :
półr ocenie:
12 zł. w. a.

rocenie: 
24 zł. w. a

kw artalnie: 
6 zł. w a.

t,.it „ęcen.e: 
2 złr. — ot.Na prowinoyi, z p rzesy łką pocztową

W Państw ie Niemieekiem  . . . .  | 28 .  ,  114 ,  ,  , 7 ,  ,  ®
W m i e j s o n ...................................................1 20 ,  .  10 .  ,  . 5 , ,  1 ,  80
Do W łooh, F ranoy i, A nglii Lelgi_,

Szwajoaryi, Tnroyi i innyoh krajów 32 ,  ,  *16 ,  ,  |] 8 , „ I 3 ,  — ,

Pojedynczy u a e r  kosztuje 1 0  oentsw, z przesyłką pocztową 1 3  centów
P renum era tę  p rzy jm u je  się ty lko  za ca ły  miesiąc*

L isty z pieniędzmi i preekaey pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać francc Jo A dm inistracji Nowej R eform y  a  Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieceę- 

towane n ie podlegają opłaoie pocztowej. — l is tó w  niefraiikowanych nie przyjmuje się.

M ękopismów n adsy ła ,tych  JRedakcya nie zwraca.
A d r e s  B e d a k c y l  I  A d m i —i e t r a c y t  - U l i c a  ś w .  J a n a  K r .  1 3 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y l m i j ą :

zam iejscow ą: A dm inistraeya „ N ow y Reform y*  i  wszystkie n n r poestowe; 
m iejscow ą : Adm inistraeya „ N o w y  R eform ya. — Magazyn ftow oid  F. A. i 3-łówn*
trafika w B ynkn; — 0. k. krakowskie koneesyonowane biuro (Silberstoin) plao Maryacki 
Nr. 9. — H andel Z. dkarskego  w Sukiennioach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nie — Handel J . B ajera przy nliey Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) prsyjm nje A dm ini­
straeya za opłatą od m iejsca wiersza drobnem pismem (pe tit), za pierwszy raz lb  ot., sa  każdy 
lastępny raz po 5 cent. N adesłane  (n a  3 stronnioy dziennika) od miejsoa wiersza drukiem 

drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do ,B e io rm y“ (prospektu, eyrknlarze, 
o g ło sz en i itp.) przyjm uje się za cenę 1 z łr. od 100 egzem plarzy d la  zamiejscowych, a  50 oent. 
od 100 egzem, dis m iejscowych prenum eratów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym — d g ło s itu ia  i p renum eratą przyjm ują: W e Łwowi©  
Bióro dzienników, Lud w ił l lo h n ,  ul. Karola Ludw ika 11; — W Tarnow ie  Agencya dzien­
ników Józefa Pifcza; — W  Rzeszow ie księgarnia J . A. P e lla ra ; — W  Przem yńln B. 
Doskoski i Spółka; — W  T arnopo ln  k sijg am ia  L. Gileozko; — W  n  tednin pp. H aa- 
sensteiD & Vogler (także w Ham burgu, F rankfurcie Lad Menem, B rlinie, L ipska, B »tyiei i 
W rooławia) A. Oppelik, Stubenbastei N r. 2, R Mosse (także w B erlinie H am burgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P « ' i j i n  K sięgarnia Lnzem bnrgska ł  roe des G rands A ngnstins i So- 

cietó M utuelle de PuU icitó  A. L o r e t t e ,  directenr. R ;ie  Canm artin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenum erato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi: 

za c z e r w i e c :
W  m i e j s c u  . . . .  1  złr. S O  ct. 
z  p r z e s e ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  A u s t r y i  . . 9  złr. — cl.
w  c e s a r s t w i e  n i e -

m l e c M e a  2  złr. S O  ct.

W Administracyi Nowej Reformy są do 
nabycia:

U nowych poglądach na historyę pol­
ską przez prof dra Augusta S o k o ł o w ­
s k i e g o  (odbitka z N. Reformy) cena 
50 ct.

Bracia Ierche komedya Adama A s n y ­
k a  —  cena 75 ct.

K r a k O t l i , 2 2  m aja.

IV.
Widzieliśmy w ostatnim artykule, iż 

ekonomicznom następstwem nowej ustawy 
o opodatkowaniu spirytusu będzie przede- 
wszystkiem p o g o r s z e n i e  f i n a n s o ­
w e g o  n i e d o b o r u  w g o s p o d a r c e  
n a s z e j  k r a j o w e j ,  kilkanaście bowiem 
milionów b e z p o w r o t n i e  wychodzić bę­
dzie corocznie z kraju — a powtóre ob­
c i ą ż e n i e  k o n s u m c y i  k l a s  r o b o ­
t n i c z y c h  ciężarem takim, który o b n i ­
ży  s k a l ę  i c h  b y t u ,  i tak już bardzo 
n is tą , u m n i e j s z y  i c h  m o ż n o ś ć  o- 
s z c z ę d z a n i a  i u b e z p i e c z a n i a  s i ę ,  
słowem , stanie się jednym czynnikiem 
więcej wzrastającego zubożenia. Jedno i 
drugie byłoby klęską ekonomiczną, spo­
łeczną, a tern samem i narodową. Niedo­
bór finansowy kraju naszego, obliczony 
priez p. S z e z e p a n o w s k i e g o  w jego 
„Nędzy Galicyi" na 10 milionów, wzrósł­
by co najmniej w dwójnasób, a zkąd i 
czem go pokryć ? Bilans społeczny przed­
stawiłby się w większem jeszcze zuboże­
niu najszerszej. podstawowej warstwy 
społecznej, ludności robotniczej wsi i 
miast.

Trzeba ( przeto — skoro nowa Uotawa 
o opodatkowaniu wódki już jest nieuni­
knioną — wszelkie siły wytężyć ku te­
mu, aby te podwójnie szkodliwe jej na­
stępstwa ile możności z ł a g o d z i ć  i u-

s u n ą ć .  Trzeba sobie powiedzieć jasno i 
bez ogródki, że jeżeli już teraz byliśmy 
stanowczo na drodze do całkowitego e- 
konomicznego upadku, do zupełnego ban­
kructwa — to po wprowadzeniu w życie 
nowej ustawy wódczanej na drodze tej 
p o d w ó j n i e  p r z y s p i e s z o n y m  k r o ­
k i e m  postępować będziemy. Trzeba 
przeto męskie powziąć postanowienie w 
tej może już ostatniej do ratunku chwili, 
iż się użyje wszystkiego, co w naszej 
mocy, ażeby owej podwójnej klęski uni­
knąć.

Środki, jakich użyć należy, muszą od­
powiadać temu dwojakiemu złemu, jakie 
chcemy usunąć. Muszą przeto zmierzać 
do z m n i e j s z e n i a  n a s z e g o  f i n a n ­
s o w e g o  n i e d o b o r u  a zarazem do 
p o d n i e s i e n i a  z a r o b k o w o ś c i  tych 
warstw społecznych, na które podatek 
konsumcyjny największym spadnie cięża­
rem , tak , aby one temu zwiększonemu 
ciężarowi podołać mogły. A jak we 
wszystkiem, co do ekonomicznego ratun­
ku kraju naszego ma zmierzać, równole­
gle iść musi działanie polityczne z gospo- 
darczem — tak też i tutaj jedno od dru­
giego oddzielić się nie da. Jest bowiem 
pewna kategorya środków, która od nas 
samych tylko zawisła, jest druga, w któ­
rej musimy wobec państwa wystąpić z 
żądaniami. Ta druga też wymagać będzie 
akcyi politycznej, t j. lauiego postawie­
nia się kraju i reprezentacji jego wobec 
rząd u , aby nad owemi słusznemi żąda­
niami kraju rzijd nie mógł przejść do po­
rządku dziennego.

Do zmniejszenia niedoboru finansowego, 
a' zarazem i do podniesieni zarobkowooci 
klas roboczych przyczyni się przedewazyst- 
kiem to wszystko, co zmierza do ener­
giczniejszego rozwoju naszej p r o d u k c y i  
t a k  r o l n i c z e j  j a k  p r z e m y s ł o w e j .  
To wszystko jednak działać będzie p o ­
w o l i ,  w skutkach swych dopiero pol a  
tach objawić się może. Niższe szkoły 
rolnicze — szkoły i naukowe warsztaty 
przemysłowe — spółki wszelkiego rodzaju 
— poparcie udzielane wprost przemysło­
wi przez kraj — to wszystko już dziś 
zaczyna tu i owdzie dawać pożądany o- 
woc, wszakże na skutek taki, któryby się 
objawił poważnemi, m i 1 i o n o w e m i cy­
frami zwiększonej produkcyi — jeszcze 
długie lata czekać przyjdzie. Tymczasem 
ustawa szkodliwa, której skutki mamy u- 
suwać, już w tym roku w życie wejdzie

i już się jej skutki za rok objawiać po­
czną. Trzeba więc naglić o użycie tych 
środków, któreby szybciej działały.

Takiemi środkami są: z m n i e j s z e ­
n i e  k l ę s k  p o w o d z i ,  przez wykonanie 
r e g u l a c y i  r z e k ,  ujęcia górskich po­
toków. zalesienia nagich stoków gór — 
co zarazem da i tę korzyść, żc przez to 
w i ę k s z a  n i ż  d o t ą d  c z ę ś ć  o w y c h  
m i l i o n ó w ,  p r z e z  k r a j  o p ł a c a n y c h ,  
w k r a j u  p o z o s t a n i e  i że przy robo­
tach tych znajdą z a r o b e k  ly siące lu­
dności robotniczej. Energiczniejsze niż do­
tąd podjęcie prac m e l i o r a c y j n y c h  ku 
osuszeniu bagnisk, całe mile kwadratowe 
obejmujących, a dla produkcyi straconych, 
ku zalesieniu również milami ciągnących 
się, nieużytecznych piasków. Załatwienie 
raz już owej nieszczęsnej sprawy indemni- 
zacyjnej, ażeby można po jej uregulowa­
niu przystąpić d o k o n w e r s y i  d ł u g u  
i n d e m n i z a c y j n e g o  tak, by kraj bez 
zwiększenia podatkowego ciężaru, podo­
łał zwiększonym swym zadaniom i mógł 
znaczniejsze niż dotąd kwoty obracać 
na c e l e  p r o d u k c y j n e ,  rolnicze i 
przemysłowe. — Stanowcze uporządko­
wanie sprawy d o s t a w  d l a  a r m i i  
tak, aby wszelkie potrzeby wojska, 
w kraju stojącego, zaspakajała krajowa 
produkeya rolnicza i przemysłowa — przez 
co znowu powiększy się tę część sum po­
chodzących z pudatków, która w k r a j u  
z o s t a n i e .  Również stanowcze uregulo­
wanie k w e s t y i  t a r y f  k o l e j o w y c h ,  
które np. w Węgrzech są tak ułożone, 
iż dają wprost p r o t e k c y ę  węgierskiemu 
rolnictwu i przemysłowi podczas gdy u 
nas wręcz przeciwnie, są one na szkodę 
krajowego rolnictwa i przemysłu obliczo­
ne. W y k u p n o  p r o p i n a c y i  p r z e z  
k r a j  przy pomocy owego miliona, który 
ze skarbu państwa ma być przyznany — 
o czem obszerniej jeszcze pomow imy.

Wszystko to środki nie nowe — wszyst­
ko sprawy zdawna na porządku dziennym 
stojące. Tylko, że gdy dotychczas jeszeze 
łudzono się, iż można te sprawy z roku 
na rok spychać — gdy dotychczas wyo­
brażano sobie, iż można te sprawy po­
święcić dla jakiejś mniemanej „wyższej 
polityki1*, która była tylko w y ż s z e m  
n i e d o ł ę s t w e m  — obecnie już i naj­
powolniejszy umysł uznać musi, że do 
załatwienia tych i w związku z niemi bę­
dących spraw, jest już bezwarunkowo 
c h w i l a  o s t a t n i a  i że dla żadnych

ministeryalnych komtinacyi dla żadnego 
tak zwanego „systemu", tych spraw pie­
kących poświęcać n i e wo l n o .  Mamy bo­
wiem nóż na gardle — bronić się i ra- 
to.wać musimy d z i s i a j ,  bo jutro będzie 
zapóźno!

- - ( 5 W O ' —

Z dzienników rosyjskich.
(Głosy prasy rosyjskiej o antirosyjskieL artykułach 

pism niemieckich).
Now. Wrem. zaznacza z naciskiem , ii  dzien­

nikarstwo niemieckie znowu się zwraca przeciw 
Rosyi, Przytoczywszy wszystko, co ostatniemi 
czasy pisały ważniejsze dzienniki niemieckie o 
ogitacyach i intrygach rosyjskich, Now. Wr. sta­
nowczo się wszystkiego wypiera: „N iem am y po­
jęcia, pisze niewiniątko, z jakiego źródła płynę te 
informacye o intrygach Rosyi, o popieraniu przez 
nią rozruchów chłopskich w Rumunii itp N:e 
tylko na myśi nic nam podobnego nie przyszło 
ale i przyjść nie mogło. “

I St. Pet. Wied. zajmuję się tym samym 
przedmiotem. Zestawiwszy ostatnie artykuły Voss. 
Ztg. tudzież Koln Zty. piszę: „Zestawiajęc te 
okoliczności z całą masę oznak w tym samym 
duchu, oraz z wycieczkami Nordd. Allg. Ztg ., 
oraz innerai organami bliski emi ks. bismarkowi, 
pomimowoli nasuwa się wniosek, że stronnictwo 
wojownicze na nowo wzięło górę w Niemczech. 
Czy agitacya tego stronnictwa odpowiada wido­
kom obecnych kierowniczych sfer niem ieckich— 
to rzecz inna, ale w każdym razie dla dalszego 
pokojowego rozwoju wypadków jes t ona mało 
pocieszającą."

W uilszym  ciągu St. Pet WiedoiĄ , notuję 
jeszcze wieści obiegajęce w gazefach o nowych 
zaborach Rosyi w Azyi środkowej', o plem ieniu 
Dżamszedów, o udziale Rusyi w zatargu grecko- 
tureckim i dochodzę do następujących wniosków:

„Słowem — wszędzie sytuacya przedstawia się 
tak dalece groźną, że, iak słusznie zaznacza je ­
dna z gazet niem ieckich, można to tłomaczyć 
chyba tylko dążeniem księcia Bismarka ażeby 
bądź co bądź, począwszy od grożenia aliansem 
z ńnglią, a skończywszy na zaznaczeniach o mo­
żliwości czynnego poparcia przez Niemcy in tere 
sów austro węgierskich, wciągnąć znowu Rosyę 
do żelaznej przyjaźni z Niemcam., Ozy to się 
uda — zobaczymy."

Mosfc. W.cdom. także wyobrażają sobie, iż źró­
dłem wszelkich doniesień o rosyjskich zbrod­
niach, agitacyacb i intrygach —  jest stronnictwo, 
pragnące W ujny Twierdzi, że ci z polityków, któ­
rzy pragnę pokoju, o k a  r ż ą  s i ę  na to, iż rosyj­
ska prasa pie odpowiada na dowodzenia organów 
niemieckich o gromadzeniu wojsk rosyjskich , a 
zarazem „zdumiewa .ch", że prasa ta nie zwraca 
żadnej uwagi na działanie rzędu niemieckiego, 
skierowane przeciw Rosyi. Mosk. AHed. wszakże, 
zamiast odpowiedzieć na zarzuty prasy niemieckiej 
co do zbrojenia się Bosyii i ściągania wojsk ku 
granicom zachodnim — oddaje im tylko pięknem 
za nadobne —  podobny zarzut przeciw Prusom 
zwracając. Berliński korespondent wymienionego

dziennika donosi o licznych ruchach wojsk n ie­
mieckich na wschodniej granicy Prus, i p isze :

„Ponieważ nie robiono ruchów odwrotnych, 
wypada sądzić , iż korpus pierwszy wzrasta ko­
sztem innych korpusów, a następnie zapewnienia 
gazet n iem ieckich , iż nad granicą z ich strony 
stoją tylko dwa Korpusy, są nader obłudne. W i­
docznie Prusacy naśladują obecnie przykład da­
ny przez N apoleona, pud którym korpusy z 
20.000 wzrastały czasami dó 100.000. Ma się 
rozumieć obecnie robi się to wszystko nu większą 
skalę.

„Interesującem  jest też rozporządzenie, że dwa 
p u łk i, posłane na drugą l in ię , na miejsce pu ł­
ków wziętych na linię pierwszą, mają zając miej­
sce tych pułków nietylko na „teraźniejszych" ich 
kw aterach, lecz i na „przypuszczalnych" (beab- 
sichtigten). I  gdzież t o , godzi się zapytać, mogą 
pójść pułki znajdujące się już na granicy?"

Piąty walny zjazd ] członków Towarzystwa 
nauczycieli szkól wyższych.

W niedzielę 20 bm. stosownie do programu 
odprawił o godz. 9 z rana X. dr. Lenkiewicz 
nabożeństwo w kościele św. Anny w obecności 
nielicznie zgromadzonych uczestników zjazdu — 
poczem udano się do auli uniwersyteckiej w „Col­
legium noTum", gdzie w zastępstwie rektora X. 
dra Bplssa, zajętego nabożeństwem w katedrze, 
powitał przybyłych prorektor, dr. Stanisław T ar­
nowski, krótką przemową, zastosowaną do oko­
liczności.

Po nim zabrał głos prezes Towarzystwa dr 
Bronisław Radziszewski, skreślił ,w jędrnych sło­
wach i treściwie dotychczasową działalność To­
warzystwa, zaznaczył pokrótce dążności jego i 
cele, w końcu zaś podziękował prorektorowi za 
życzliwe jego wyrazy i ogłosił otwarcie zjazdu. 
Zjazd ten ma fizyognomię odmienną cokolwiek 
od poprzednich, mianowicie odznacza się mniej 
licznym udziałem członków tak miejscowych jak 
i przybyłych ze wschodu. Tłomaczono nam tę 
okoliczność głównie tern, że pora do zjazdu jak 
najniedugodniej została obrana, gdyż na Zielone 
święta są tylko dwa dni wolne od nauki, a za 
tern każdy z uczestników musiał żądać .urlopu, 
tymczasem &ezwulenie Rady szkolnej krajowej na 
takie licznieisze urlopowanie profesorów nadeszło 
bardzo późno i wskntek tego z dalszych okolic 
brajli mało kto mógł przyjechać. Nam się zdaje, 
że Rada szkolna m ogłaby raz na zawsze udzielić 
pozwolenia na urlopy podczas zjazdu, a jakso l- 
wiuk przez to zmniejszyłaby się ilość „kaw ał­
ków" zreferowanych w "iągi roku, to ułatwiłoby 
się profesorom udział w zjazdach ogólnych, które 
bądź co bądź i dla stanu nauczycielskiego, szcze­
gólniej na prow incji, mają doniosłość wielką i 
dla wychowania publicznego niem ałe mugą przy­
nieść korzyści. — Otóż wskutek tych trudności 
zgłosiło się początkowo tylko 21 uczestników za­
miejscowych, w niedziele jednak liczba ich wzro­
sła do 30 kilku.

Z pomiędzy lwowskich profesorów uniwersy­
tetu przybył tylko jeden  dr. Radziszewski —

NIE W  PORĘ.
Naszkicował

D y t m a  Z im o r o w ic x .

5 (Dokończenie).
Na dworze zaczęłu się zmierzchać. —  zimny 

wiatr przeciągał ulicami. Lekarz podniósł w gó­
rę futrzany kołnierz Stolarz spojrzał na wiszący, 
postrzępiony płat u spodni, szedł z pochyloną 
głową, trzymając się nieco za plecami lekarza.

— Dawno już chorzy? — zapytał lekarz, ró­
wnając się z krokiem stolarza.

—Zona od kuku dni ma dreszcze; niedawno 
odstawiła dziecko i właśnie odtąd pogorszyło mu 
się, boleści ma widać!

— Trzeba było zaraz napowrót przystawić do 
piersi.

—  Pokarm u matce biakło.
— A ile ma dziecko ?
—  Rok m inął niedawno.
— A ! tak ? 1
Szli dalej milcząc, — minęli dwie ulice. Przed 

starym , narożnym domem, stolarz wyprzedził le 
karza, wchodząc Jo wielkiej, odartej sieni, zasta­
wionej w całej długości pakami.

Przeszli podwórko, stolarz otworzył drzw.:
—  To tu ta j!— rzekł, przytrzymując skrzypiące 

dr/.wi.
Lekarz pochylił głowę przy wejściu pod niską 

framugę, rzucił w około wzrokiem, zdejmując ka­
pelusz i przTstając na miejscu.

W  izbie było już prawie ciemno. P-zez n ie­
zbyt przeźrocze szyby wpadały strum ienie żółtego 
światła, na przeciwległą sc.anę. Na szarym sien­
niku pod ścianą, siedziała nawpół ubrana kobieta, 
pochylona nad dzieckiem, z podpartą obiema rę­
kami głową. Obok niej na sienniku, wyłaniała 
się z białej pieluszki okrągła głowica dzieciny 
o złotych włosach, z wgłębionemi, podsimałemi, 
przym kniętem i oczyma i na pół uchylonemi uste­
czkami. Z kąta pod piecem, wysunęła się dziew­

czynka owinięta kołdrą niewyraźnego koloru, wy­
trzeszczając czarue ślepki.

Lekarz stał przez chwilę nieporuszony.
—  N o, co słychać A ntosiu?... przyszedłem 

z panem konsyliarzem
Kobieta podniosła b ladą, wynędzniałą twarz, 

okoloną rozstrzępionemi, czarnemi włosami, nie 
przysłoniwszy nawet odkrytych piersi. Z błędnym, 
bezmyślnym wyrazem w oczach, wskazała szty­
wną ręką na leżącą przy niej dziecinę.

Lekarz postąpił kilka kroków. —  Pochylił się, 
przyklękając nad dzieckiem Dotknął czółka — 
odsłonił pieluszkę — przyłożył rękę do piersi. 
W ziął za rączkę, podniósł —  poruszył —  S opu­
ścił powstając.

Rączka dziecka zwisła sztywnie — bezwładnie.
—  Co to je s t? Boże m ój!... tak prędko!... — 

zaryczał stolarz porywając się za włosy.
Rozdzierający jęk kobiety przeszył powietrze. 

Potoczyła się, padając na dziecko i tuląc je.
Lekarz cofnął się nie rzekłszy słowa. Spojrzał 

na ściany... po kątach... na dziewczynę stojącą 
o podał z wytrzeszczonymi, iskrzącemi oczyma.

Stolarz postąpił ciężkim krokiem, patrząc osłu- 
piałemi oczyma' na dziecko, którego nóżki w sza­
lonym napadzie płiczu, całowała matka. Wy­
krzyw ił twarz, przyciskając rękę do czoła.

—  Przyniosłem  pieniądze — rzekł cichym, 
zmienionym głosem. — Bog świadkiem, nie mo­
głem  w cześniej!

Rzucił zwinięte w kłębek pieniądze na warsztat.
Lekarz zapiął futro z markotną miną; wziął 

kapelusz i nachylając się do ucha stolarza szepnął 
cicho :

— Zakupci® przedewszystkiem węgla; zgotujcie 
co ciepłego. A ju tro  rano przvjdź pan do mnie. 
Zona prawdopodobnie będzie potrzebowała pomocy.

Odwrócił się szybko, zmierzając ku drzwiom.
Równocześnie drzwi skrzypnęły — dźwięki ka­

tarynki zaleciały nagle z podwórza.
Dwóch mężczyzn w paltotach zastąpiło leka­

rzowi drogę.
— Przepraszam ! — rzekł jeden  z czarną, sta­

rannie wyczesaną b rodą, przeszywając bystrem 
okiem lekarza i ustępując mu z drogi.

Drugi, z jasnem i wasami i bokobrodami postą­
pił na środek izby, przytknął palec wskazujący 
do piersi stolarza.

—  Przychodzimy tu w imieniu prawa! Panie 
Hyżycki, gdzie są zrabowana pieniądze ?

—  Jakie pieniądze? — wybełkotał skurczony 
z przerażenia stolarz.

Lekarz wstrzymał się przy drzwiach... Kobieta, 
zawodząca dotąd, ucichła. Zrobiła się nagle w iz 
bie głucha cisza; katarynka tylko z podwórza wy­
dawała chrapliwe dźwięki starej, znanej polki.

— Ot, co mamy dużo gadać! Nie wykręcaj się 
pan: byli świadkowio! Powiedz pan lepiej, gdzie 
sakiewka pana Puchera? Oszczędzi się przewra­
cania rzeczy... a potem pójdziemy razem do dy- 
rekcyi. Jesteś pan aresztow any!

Przeraźliwy krzyk wydarł się z piersi kobiety. 
Mała Bronisia zrzuciła ko łd rę , drepcząc podbie­
gła do matki, przelękniona krzyczała także.

— Proszę się uspokoić! — zawołał donośnie 
jegomość o długich bokobrodach, przystępując 
do warsztatu.

—  Co to wszystko ma znaczyć? panowie! ten 
człowiek mści się na mnie... fałszywie świadczył — 
jęknął stolarz, zgięty w pół, trzęsąc się i kłapiąc 
febryczuie zębami. — Panie konsjliarzu! —zwró­
cił się ku drzwiom do lekarza, który niemo przy­
glądał się tej scenie — .świadczę się.... trupem 
dziecka mojego, że pieniądze pożyczyłem ! To mo­
żna spraw dzić!

— Wierzę panu! —  odparł lekarz przystępu­
jąc do bliżej stojącego mężczyzny z czarnym za 
rostem. — Panowie raczą się wstrzymać z are­
sztowaniem .. wobec.,.

—  Pan konsyliarz wybaczy — odrzekł grze­
cznie brunet — że nie możemy pańskiego życze­
nia usłuchać. Z obowiązku naszego...

—  Mamy polecenie! — odrzekł drugi gość 
przerywając. — Policzymy oto pieniądze—ciągnął 
dalej powoli słowo za siewem i poruszając w pal­
cach pojedyńcze papierki. —  Jedenaście gulde­
nów! — dodał pw chw ili, wkładając pieniądze 
w kopertę i zalepiając je  powoli. — Są to zwy­
kłe wykręty występku... pokaże się zresztą wkrótce!

Stolarz cedził niezrozumiałe słowa przez zaci­

śnięte zęby, kłapiąc- niemi i drżąc bezustannie, 
jak we febrze.

Lekarz spojrzał mu badawczo w oczy, rzucił 
jeszcze raz przelotne spojrzenie po izbie i wysu­
n ą ł się nieznacznie.

Jeszcze przed wieczorem zawiadomiono dyrek- 
cyę policyi, że sakiewka się znalazła. Wręczono 
natomiast urzędników' listę świadków napaści.

Trotokół spisano, oznajmiając stolarzowi, że 
z powodu ważności przestępstwa, zostanie bez- 
włocznie odstawiony dla dalszego śledztwa do 
sądu.

III .

(Epilog z innej powieści.)
Sala od dawna nie była tak św ietnie przybra­

ną i tak niezwykle ożywioną.
Przepyszne festony, girlandy z laurowych liści 

i bluszczu i najpiękniejszych świeżych kwi itów, 
ozaaoiały wejścia i iramugi okien, lustra i galerye.

Licznie zebrane towarzystwo eleganckiego świata 
przechadzało się wzdłuż szeregu ustawionych 
rzędem krzeseł, w oczekiwaniu zapowiedzianego 
koncertu, prowadząc ożywioną, wesołą rozmowę, 
to znów gromadząc się liczniej przy bufecie, lub 
przy wspaniałym namiocie, umajonym wonnemi, 
egzotycznemi kwiatami. Światło rzucone artysty­
cznie na środek namiotu, oblewało biusta kobie­
ce, nwydatniające się uroczo na miękkiem tle 
amarantowych, tkanych złotem, starożytnych makat.

Piękne kobiety, istne boginie, kąpiące się w ró­
żowych, przeźroczych blaskach, rozdawały do koła 
w ytworne drobiazgi, m isternie wykonane cacka. 
Rzęsiste światła lampionów, odbite w tysiącznych 
refleksach żwierciadeł, różnobarwne toalety, iskrzą­
ce się czarownie brylanty, czarujące mognety- 
cznera spojrzeniem oczy pięknych kobiet—wszy-: 
stko to tworzyło olśniewająca grę kolorów,, i o z - :  

koszny chaos blasków, ruchu, życia, i wśród won­
nej, ciepłej atmosfery, wśród tłum ionych szep­
tów rozmarzało i wprawiało w słodkie upojen a.

Młoda dam a, siedząca pod lustrem  tuż obok 
namiotu, powszechną- uwagę zwracała swoją wy­

soką, sm ukłą kibicią, ujętą wdzięcznie w grana­
tową suknię z jedwabnego adamaszku, kremowe- 
mi koronkami gustownie przybraną. M isterne 
kwiaty paryskie ozdabiały śliczną głowę o pię­
knych popielatych włosach, przypruszonych zło­
tym pudrem. W marzących oczach przebijało się 
jakby rozkoszne omdlenie; na ślicznie zakrojunych 
ustoeh ig ra ł czarujący uśmiech. W  lekkiem koły­
saniu ukazywała się niekiedy zgrabuiutka nóżka 
w atłasowym buciku.

Przed nią stał wysoki, młody mężczyzna po­
chylony ku niej w cichej kouwersacyi.

—  Uważam, że mąż pani nie bierze dziś udzia­
łu  w zabawie?...

— Ach.... o t, jakj lekarz!.... Powiedz mi pan 
lepiej — odrzekła głośniej — kto jest ów zado­
wolony z siebie jegomość, który się tu kręci 
z założonemi w tył rękoma ?

— To... niejaki Pucher, kapitalista; podobno 
bardzo majętny.

— A  propos! — przerwała piękna konsylia- 
rzowa. chłodząc się wachlarzem z strusich piór— 
czytałeś pan w dziennikach wspaniały opis no­
wego pałacu w Paryżu?

—  Tak, coś o tern słyszałem...
— Radabym z duszy oglądać te cuda własnemi 

oczyma; wygląda to doprawdy na fantazye z tysiąca 
i j e d n e j ............................................................................

W  drzwiach wiodących z przedsionka do sali 
gwarzyła służba.

_  A co tam takiego było ?
— Iii! nic! jakiś obdartus w drodze do kozy 

chciał gwałtem wstąpić do dom u.... do żony.... 
uważasz?... ale mu policjanci nie dali To jakiś 
stolarz, czy coś takiego.

— Smyk jakiś!... zachciało mu się 1 — dodał 
służący z świecąoemi guzikami, szczerząc zęby.

Dano znak. Zebrani goście cisnęli się do usta­
wionych rzędami stołków w koncertowej sali.

Kuncert rozpoczął aię tryumfalnym marszem 
W agnera.

KONIEC.
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z członków Rady szkolnej krajowej nie było ża­
dnego. Wyjątek stanowił delegat Rady miejskiej 
krakowskiej dr. Tarnow ski, który w niniejszych 
naradach uczestniczył i rozprawom pilnie się przy­
słuchiwał.

Do tych niefortunnych okoliczności dodać trze­
ba jeszcze i tn, że drukowane „Sprawozdania" 
z czynności Towarzystwa, wysłane pocztą ze Lwo­
wa, spóźniły się jakoś w drodze i nadeszły do 
Krakowa dopiero w poniedziałek — tak że na 
pierw szem posiedzeniu rozprawy nad punktem  
II, I I I  i IV  porządku dziennego musiały być od­
roczone aż do ch w ili, kiedy „Sprawozdania" 
znajdą się w rękach uczestników zjazdu. Tym ­
czasem więc wybrano tylko komisyę kontrolu­
jącą do której weszli: dyrektor Tow. zalicz, p. 
Przemysław K o t a r s k i , prof. Ign  K r  a n z  i 
prof. Leopold S wi e r z .

Na sekretarzy powołał przewodniczący dr. M i­
chała J e z i e n i c k i e g o ,  Romana Z a w i 1 i ń- 
s k i e g o  i Józefa Z a g r o d z k i e g o .

Z porządku nastąpiło spraw ozdanie o rozpoczę- 
tem pedagogicznem wydawnictwie „Koła" k ra­
kowskiego.

Referent prof. Stanisław S i e d l e c k i ,  który 
około tej ważnej sprawy największe położył za­
sługi, wyjaśnia, że „Kuło" .krakowskie podjęło 
mysi wydawania dzieł dawnych polskich z za­
kresu pedagogii i dydak tyk i. i że po dojrzałym 
namyśle rozpoczęto tę czynność od książki S ta­
nisława Bielińskiego (o wychowaniu publicznem), 
napisanej w formie listów w drugiej połowie 
XVIII wieku. Zarazem przedkłada zgromadzeniu 
egzemplarz tej publikacyi, będący I  tomem „bi­
blioteki pedagogicznej" T ytuł jej brzm i: „Spo­
sób Edukacyi w XV listach opisany, które do 
Komissyi Edukacyi Narodowej od bezimiennego 
autora były przesyłane. B. P. 1775".

Nawiasowo dodać musimy, że szan. profesor 
sam z wielką starannością wydaniem tem się zaj­
mował.

Po „Sposobie edukacyi" zamierza „Koło" kra­
kowskie ogłosić drukiem „Mowy" Piramowicza 
z lat 1776— 1778, w których znakomity ten pe­
dagog zdaje komisyi edukacyjnej sprawę ze sta- 
i u wychowania publicznego w szkołach krajo­
wych.

Po uwadze prof. B a r a n i e c k i e g o  zgroma­
dzenie wyraziło podziękowanie reierentow i za 
tak pożyteczną pracę.

N astąpiła teraz z kolei sprawa hygienicznyeh 
stosunków w galicyjskich szkołach średnich.

Referent prof. A u g u s t  S o k o ł o w s k i  opo­
wiedział w krótkości genezę tego ważnego wnio­
sku, poczem odczytał obszerny referat, znany po 
części czytelnikom naszym z artykułów, ogłoszo­
nych w N . Reformie przy końcu kwietnia b. r. 
Refer. miał możnuść od tego cżasu uzupełnić 
informacye swoje w rozmaitych kierunkach, m ia­
nowicie otrzym ał cenne uwagi od ks. K a r o l a  
Z o e l l e r a  z Brodów o stanie tamtejszog' za 
kładu i włączywszy ten m ateryał do swojej roz­
prawy z większą jeszcze stanowczością i z wię 
kszym naciskiem podniósł pctrzoby szkół średnich 
galicyjskich.

Zgodnie z zapatrywaniem referenta przemawiał 
ks. K a r o l  Z o e l l e r ,  popierając wymownie re- 
zolucyę przez wydział Towarzystwa proponowaną, 
zauważył jednak słusznie, że polepszenie stosun- 

- ków higienicznych w szkołach średnich zależy 
w części także od energii i staranności dyrektorów 
gim nazjalnych i gron nauczycielskich. Z tego po­
wodu więc wnosi dodatkowo projekt do uchwały 
tej t re ś c i: Obowiązkiem najistotniejszym gron 
nauczycielskich i ich kierowników, jest przestrze­
ganie warunków higienicznych szkół, zwłaszcza 
czystości budynków i schludności uczniów.

Ponieważ referent zgodził się na dodatek ks 
Z o e 11 e r a , przeto po przemówieniu prof. K a 
s p a r k a zgromadzenie uchw ala j e d n o g ł o ­
ś n i e  (jednomyślność tę stwierdzono na żądanie 
prof K u u z a) rezolucyę w myśl wniosków Wy­
działu. a m ianow icie:

„W alne zgrcm adzenie uchwala ze względu na 
opłakany stan hygieniczny galicyjskich szkół śre­
dnich polecić W ydziałowi opracowanie odpowie­
dniego w tej mierze memoryału i przedłożenie 
tegoż Wysi Radzie szkolnej krajowej, jako też de- 
legacyi ntozej w W iedniu z prośbą, aby oba te 
ciała wyjednały u Wys. M inisterstw a oświaty 
takie ulepszenia w galicyjskich szkołach średnich 
pod względem hygienicznym, jakie dla pomyśl­
nego rozwoju tych instytucyj i młodzieży niezbę­
dnie są potrzebne".

Do tego dodano uzupełnienie ks. Z o e 11 e r a. 
Tą samą ważną sprawą hygieniczną zajmował 

się referat dra Józefa M e r u n o w i c z a  o potrze­
bie nadzoru lekarskiego w szkołach średnich, co 
też zgodnie z wnioskami W ydziału bez dyskusji 
uchwalono.

Z kolei miał teraz przyjść pod obrady IX  punkt 
porządku dziennego: O zasadach, na jakich mają 
być układane książki, przeznaczone do nauki w 
szkołach średnich. Ody jeduak referent (dyrektor 
T r z a s k o w s k i ) ,  nie spodziewając się, aby mu 
na rannem  posiedzeniu mówić przyszło, nie przy 
niósł ze sobą potrzebnych wzorów, odłożono rzecz 
tę du drugiego posiedzenia, a zabrał głos ks. 
Z o e l l e r  i przedstawił wniuski Koła brodzkiego 
w sprawie domowej lektury uczniów. Rzeez ta 
była starannie i gruntownie opracowana, jak na 
referat tego rodzaju może trochę za obszerna 
(czytanie zajęło */4 godziny), ale dotykająca kwe 
styi bardzo ważnej i dla całego wychowania ży 
wotnej. Referent podniósł słusznie i scharakte­
ryzował trafnie cel lektury pozaszkolnej wytknął 
wadliwe jej kierunki, a zarazem uczynił 4 wnio 
ski w celu uregulowania taj. Pomimo spóźnionej 
pory wszczęła się ożywiona dyskusya.

Prof. Rom. Z a w i 1 i ń s k i podniósł potrzebę 
ułożenia rezonowanego katalogu książek , odpo­
wiednich dla młodzieży i wydawnictwa „B iblio­
teki" pisarzy swoieh i obcych, któraby dla u- 
czniów dostępną i pożyteczną być mogła.

Prof. Z y c h  imieniem Koła przemyskiego zga­
dza się z referentem , nieznaczne tylko proponu­
jąc m odyfika^ye; co do wniosku prof. Z a w i I i ń- 
s k i e g o zwraca uwagę, że Koło przemyskie zaj­
mowało się już kwestyą ułożenia katalogu i za­
żądało w tej mierze opinii innych Kół.

Ks. P e c h n i k  oświadcza, że kontrola, czy n- 
czniowie książki wypożyczone czytali, jest niem o­
żliwa i domaga się, aby w każdej klasie była od- 
powiedna dla niej biblioteczka pod zawiadowstwem 
gospodarza.

Zabierają głos jeszcze prof. August S o k o ł o w ­
s k i  i G e r m a n ,  poczem na wniosek prof. R o t ­

t e r a  zamknięto dyskusyę, a referent oświadczył, 
że zgadza się z zapatrywaniem i życzeniami Z a ­
w i l i  ń s k i e g o i Z y c h a .

Zgromadzenie uchwala przeto , aby Wydział 
wziął obie te kwestye (ułożenie katalogu i wy­
dawnictwo „B iblioteki") pod rozwagę.

N a tem skończyło się posiedzenie pierwsze.

o g-
Drugie posiedzenie rozpoczęło się popołudniu 

Vt 5 laterpelacyą reprezentantów  Koła brodz­
kiego (X. Z o e l l e r a  i K u n z a )  w sprawie fun­
duszu em erytalnego dla wdów po profesorach. 
Koło brodzkie ułożyło bowiem w tej mierze pe- 
tycyę do Rady państwa i odesłało ją Wydziało­
wi g łów nem u; interpelanci zapytują przeto, co 
się z petycyą tą stało? — Po wyjaśnieniach X. 
L e n k i e w i c z a  i S o k o ł o w s k i e g o  posta­
nawia zgromadzenie traktować tę sprawę jako 
naglącą po wyczerpaniu porządku dziennego.

Następuje referat dyrektora Br. T r z a s k o w ­
s k i e g o  o układ niu książek szkolnych.

Referent w sprawozdaniu, gruntownie opraco 
wanem, żąda, aby książka szkolna była przede 
wszystkiem nie obszerna i nie zawierała wiele 
materyału . oraz aby materyał ten dla każdej 
klasy był ściśle określony.

Dla lepszego zrozumienia i wyjaśnienia swoich 
desideratów przedkłada p. T r z a s k o w s k i d r u ­
kowane wzory książek szkolnych, ułożone przez 
siebie, a mianowicie: ćwiartkę gramatyki łaciń­
skiej dla klas niższych, uscęp 7. botaniki i z hi- 
storyi polskiej dla klasy VI-tej i kończy sprawo­
zdanie wnioskiem, aby zgromadzenie po dysktf- 
syi odesłało rzecz całą do Wydziału z polece­
niem postawienia pożyty wnych wniosków na 
przyszłem walnem zgromadzeniu.

Zdanie referenta popiera prof. S i e d l e c k i  
z tym dodatkiem, ab W yd/iał zasięgnął także 
opinii fachowych.

Zachodziło teraz pytanie, czy nad kwestyą tak 
ważną rozpocząć nastychm iast dyskusyę szczegó­
łową, czyli też ograniczyć się do przyjęcia wnio­
sk u ?  Większość okazała się przeciwną dyskusyi. 
Prof. M ą c i s z  e w s k i  zaznaczył, że kom isja 
naukowa, przez W ydzisł we Lwowie utworzona, 
zajmuje się od dawna już kwestyą podręczników 
szkolnych, bada ją gruntow nie i w zasadzie we- 
sała na drogę przez dyr. Trzaskowskiego wska 
zaną. Zarazem sądzi, że dyskusya obecnie byłaby 
przedwczesną W głosowaniu utrzym uje się wnio 
seu dyr. T r z a s k o w s k i e g o  z poprawką prof. 
S i e d l e c k i e g o .

Z porządku dziennego przyszedł teraz pod ob­
rady wniosek Koła drohobycko-stryjskiego, doty 
czący zaprowadzenia obowiązkowej nauki rysun­
ków we wszystkich gimnazyach.

Referent prof. Antoni S t e f a n o w i c z  odczy 
lał na ten tem at rozprawę, odznaczającą się za­
równo zaletami stylu jak i ścisłością rozumowa­
nia. A rgum enta były trafne i szczęśliwie dobrane 
i spraw iły ogółsm dobre wrażenie. Ponieważ je­
dnak bezpośrednio po tem m iał nastąpić w rio- 
sek podobnej natury (Koła przemysko-jarosław- 
skiego) o zaprowadzeniu nauki geometryi wy 
kreślnej w gimnazyach jako przedmiotu nadobo­
wiązkowego, więc zażądał prof. R o t t e r ,  aby oba 
te wnioski traktowano razem po wysłuchaniu 
obu referentów. Po krótkiej dyskusy i, w której 
brali udział X. P  e c h n i k i prof. S o k o ł o w s k i ,  
przyjęło zgromadzenie wniosek prof. R o t t e r a ,  
a że pora była już spóźniona, przeto przewodni­
czący zam knął posiedzenie o godz. 7

dotąd trudności po łożen ia , jakie wytworzył on 
dla n a s z y c h  polityków , gdy ci zmuszeni są 
usprawiedliwiać wciąż nowe ciężary, a tak rzad­
ko mogą się powołać na jakiś osiągnięty rezultat 
poważniejszego znaczenia".

O ile można wnosić z depesz, które odebrała 
wiedeńska Polit. Corresp., cała rozbójnicza wy- 
prawa z C z a r n o g ó r y  d o  H e r c e g o w i n y ,  
inscenowana prawdopodobnie przez rząd Czarno­
górski, spełzła na niczem. Jeszcze w sobotę wy­
słano z Raguzy do wspomnianego pism a tele­
gram  , że banda zbójców, którzy wtargnęli do 
Hercegowiny, zoctała dnia 16 b. m. rozbitą przez 
patrole wojskowe i żandarmeryę w pobliżu gra­
ficy  czarnogórskiej. Po stronie austryackiej nie 
było żadnych strat, podczas gdy przeciwnicy stra­
cili dwóch ludzi. Żołnierze, wspierani przez mie­
szkańców, ścigali nazajutrz rozbitków, a dnia te­
go około godz. 5 po południu poległ od kuli do­
w ó d ca  owej bandy, Miłutyn Ilicz.

Prasa berlińska uderza ua alarm z powodu po­
jawienia się większej ilości z b o ż a  r o s y j s k i e ­
g o  na targowicach n i e m i e c k i c h ,  przez co 
cena produktów krajowych musi się obniżyć. Je- 
dnozgodnym chórem  żądają one środków zarad­
czych, a National Ztg  powiada: „W  ciągu osta 
tnich dwóch dni nadeszło tu znowu z R osji 348 
wagonów znoza. Okoliczność ta i podwyższenie 
się kursu waluty rosyjskiej na wczorajszej gieł 
dsie berlińskiej motywowane trwającym ciągle 
d< wozem zboża w ziarnie z Rosyi, dowodzą, 
wprowadzone dotąd przez rząd niemiecki środki, 
dążące do obrony tutejszego ro ln ictw a, nie do­
prowadziły do pożądanego celu. Wkrótce też pod­
jęte zostaną inne, rozleglejsze środki, celem prze 
eiwdziałania napływowi zboża rosyjskiego na ry ­
nek niemiecki “ .

skrzydle pałacu Doima-Bagcze, będącego rezyden- 
cyą su łtana , zbiegowisko to sprawiło w całem 
mieście silne wrażenie. Ayop pasza, m inister l i ­
sty cyw ilnej, nie mogąc sobie poradzić w inny 
sposób, zawezwał pol.cyę która rozpędziła tłum 
kobiet. Skarb turecki znajduje się w opłakanym 
stanie. Zapewniają, że rokowania z Bankiem oc- 
tomańskim, w celu uzyskania pożyczki w wyso­
kości półtrzecia miliona fun tów , spełzły na ni­
czem.

Z końcem ubiegłego tygodnia oczekiwano w 
Rzymie e n c y k l i k i  p a p i e s k i e j do biskupów 
brazylijskich w sprawie zniesienia n i e w o l n i c ­
t w a  w B r a z y l i i .  W edług doniesień ze sfer 
W atykańskich ma papież w tej encyklice oświad­
czyć, że żaden z darów złożonych mu podczas 
uroczystości jubileuszowej nie był m a tak miłym, 
jak wyzwolenie niew olników ; encyklika ma się 
kończyć ogólnemi uwagami o wolności chrześci­
jańskiej i wyliczeniem wszyskiego, co papieże dla 
polepszenia doli niewolników uczynili.

Przegląd polityczny.
K raków . 22 maja

R urytrow i Lwowskiemu donoszą z Wiednia, 
iż referentem  ustawy o opodatkowaniu spirytusu 
ma być dr. B u  to  w s  k i. Sądzimy, że możemy 
tem u doniesieniu stanowczo zaprzeczyć — wy­
mieniony poseł jeszcze przed dziesięciu dniami 
osobiście zapewniał iż referatu tego bezwarunko­
wo nie przyjmie. Wówczas był dr. M e z n i k  
jrzeznaezony na referenta a od tego czasu nic 
nie zaszło, coby dało powód do jakiejkolwiek 
zmiany. Byłoby zaś rzeczą bardzo przykrą, gdy­
by właśuie członek Koła polskiego miał tę usta­
wę referować. Komisya spirytusowa w piątek i 
sobotę w obradach nad tą ustawą postąpiła bar­
dzo znacznie Daprzód. Obrady idą gładko — mu 
siano tylko zostawić jeszcze w zawieszeniu § 15, 
ctóry orzeka o odpowiedzialności producenta za 
opłatę podatku. P l e n e r  podniósł, że odpowie­
dzialność ta nie da się usprawiedliwić, wówczas bo­
wiem podatek z konsumcyjnego staje się podatkiem 
od produkcyi. Alf. C z a y k o w s k i  oświadczył, że 
jeżeli to postanowienie nie zostanie zmienione, 
on będzie musiał głosować przeciw całej ustawie. 
Skutkiem tego uchwalono zawiesić obrady nad 
tym paragrafem aż do uchwalenia §§. 78 i 79. 
Obrady doprowadzono szczęśliwie do §. 53.

Organ klubu staroczeskiego Politik, zamieszcza 
uwagi godny artykuł wstępny p. t. „ K o n i e c  
m i n i s t e r s t w a  T a a f f e g o "  dowodzący, że 
w tem najbardziej Taaffemu oddanem stron­
nictwie podnoszą się coraz silniejsze wątpliwości. 
Politik  nie zgadza się oczywiście z dziennikami 
niem ieckiem i, które wyciągają artykuły Nordd. 
AUg. Z tg  i pokrewnych pism, i z nich rychły ko­
niec m inisterstw a Taaffego przepowiadają. Słabość 
m inisterstw a tego leży w czem innem  — w nie­
normalnym stosunku rządu do parlam entarnej 
większości, która same tylko ofiary ponosi. Poh- 
tik  kończy jak następuje:

„Gabinet hr. TaafFe’go stanowczo nie może się 
łudzić, ażeby — wówczas, gdy straci nasze sym- 
patye — mógł pozyskać szczere poparcie lewicy. 
W prawdzie lewica gotową je s t stanąć na wyło­
mie, ale nie dla podtrzymania hr. Taaffego, lecz 
w tym celu, żeby tą już używaną drogą wczoł­
gania si j  do większości gabinet obalić i postawić 
u steru rządów swoje własne ministerstwo. Ta­
ktyka lewicy jest tak oczyw istą, iż trudno się 
łudzić co do prawdziwego znaczenia tego okoli­
cznościowego poparcia, jakie gabinet Taaffe’go 
znala ł  w stronnictw ie Chlumecky’ego i Herbsta. 
Wierzymy chętnie, że hr. Taafife nie chce rządzić 
b e z  n a s ,  a tem mniej przeciwko n am , czego 
zresztą nie łatwo mógłby się podjąć mąż stanu, 
który kontrasygnował mowę tronową z 1879 r. 
Ale gabinet Taaffe’go zbyt nadużywa naszej cier­
pliwości i naszej gotowości do ofiar. Pomimo, że 
nie szczędzimy uuu dobrych rad, nie rozum ie on

W Niemczech żywo się zajmują epizodycznem 
zajściem na p o g r a n i c z n e j  s t a c y i  francu 
skiej I g n e y - A v r i c o u r t .  W ostatni czwatek 
chciał przez stacyę tę przejechać poddany nie­
miecki, zecer drukarski, p. L i t  t a  u e r . Na za­
pytanie władz francuskich, dokąd i w jakim celu 
się udaje — miał odpowiedzieć, że zamierza 
zwiedzić targ w Ohalons sur M arne. Wskutek 
tego wzbronił mu francuski komisarz policyjny 
przejazdu przez francuską granicę — ponieważ 
p. L ittauer nie posiadał piśmiennego upoważnie­
nia, jakie w inni mieć zagraniczni wędrowni han­
dlarze. W związku z tem zajściem jest urzędowy 
komunikat, który ukazał się na czele sobotniego 
numeru Nordd. Alg. Ztg. Komunikat ten zapo­
wiada użycie represyjnych środków przeciw F ran ­
cji, mających polegać przedewszystkiein na obo­
strzeniu przepisów o przebywaniu granicy. Jak ­
kolwiek nie wywoła to żadnych nadzwyczajnych 
zmian, organ kanclerza przypuszcza jednakże, iż 
sam fakt wydania takich rozporządzeń naprowa 
dzi kierowników spraw  publicznych we Francyi 
na myśl, że wobec stanowczego postępowania 
Niemiec należy nieco ostrożniej się zachowywać.

Przeglądając dzienniki parysk ie , znajdujemy 
w nich jeszcze i dziś całe szpalty poświęcone 
gen. B o u l a n g e r o w i  i jego sprawie Jeden  : 
dziennikarzy, który niedawno rozmawiał z przy 
jacielem generała , deputowanym L a g u e r r e ,  
dowiedział się od niego, że Boulanger nie zde­
cydował się je szcze , kiedy mu będzie najdogc 
dniej wygłosić w Izbie swoją oddawna zapowia­
daną mowę. Gdyby jednak w przeciągu trzech 
tygodni me nadarzyła się do tego sposobność, 
generał postarałby się o wywołanie dyskusyi, 
któraby mu dała pole do zabrania głosu. La­
guerre  pragnie gorąco rozwiązania Izby i jest 
przekonanym, że pc nowych wyborach większość 
Izby składałaby się ze stronników generała. — 
Rozwiązanie Izby jest dziś wspólnym celem dą­
żeń boulanżystów i monarchicznej prawicy. Klub 
zjednoczonej prawicy uchwalił na jednem  z 0- 
statnich posiedzeń, ażeby dążyć do rew izji kon- 
stytucyi, przez co F rancya ma odzyskać swobodę 
w rozstrzyganiu o swych losach , nowe wybory 
inają zaś być środkiem do tego celu. Uchwała 
klubu zyskała pochwałę dziennika, będącego or 
ganem hr. Paryża. Tak więc stronnictwo o rg a ­
nistowskie pracuje na wyścigi z bonapartystam i 
nad torowaniem drogi Boulangerowi. Kreuz-Ztg  
donosi nawet, że i główny organ sfer ultramon- 
tańsko-arystokratycznych, dziennik Monde, prze­
szedł już na stronę generała. Berliński dziennik 
dodaje do tego doniesienia uwagę, Ze skoro zwo­
lennicy Monde’a , którzy w ostatnich latach trzy­
mali się dosyć na uboczu, połączą się ze zwolen­
nikami Intranstyeanta, będzie można powiedzieć, 
iż Boulanger wygrał partyę.

Agitacya za wzmocnieniem a r m i i  a n g i e l ­
s k i e j  przybiera widocznie większe .rozmiary, niż 
ej pierwotnie zamierzono nadać, gdyż można już 

zauważyć pewne usiłowania w celu ograniczenia 
dalszego jej rozwoju. W Londynie poczyniono 
starania celem urządzenia m eetingu w dniu 5 
czerwca. Organizatorowie tego zgromadzenia udali 
się do p. Koysera, londyńskiego lorda-mayora, 
z prośbą o oddanie im na ten  cel sali w ratu­
szu. P. Keyser odpowiedział na piśmie, że opi­
nia publiczna nie pragnie— o ile mu wiadomo— 
dyskusyi o tej sprawie i że dotychczasowa agi­
tacya wywołała już i tak przesadną panikę, js- 
dynem zaś miejscem, w którem  ta kwestyą trak­
towaną być może, jest parlam ent. Odpowiedź ta 
ogłoszona w dziennikach wywołała bardzo różne 
sądy. Niektóre pisma napadają na lorda-mayora 
w bardzo naurczw y sposób.

Z Aten donoszą: N ieporozum ienie z Tureyą 
zaostrza się znowu, ponieważ W. Porta odmówi­
ła stanowczo dopuszczenia dotychczasowego kon­
sula greckiego w M o n a s t y r z e .  Panuriass, do 
ponownego objęcia urzędu, tudzież cofnięcia de­
kretów o złożeniu z u rzę iu  metropolitów Kasto 
ryi i Serresu. W. Porta utrzymuje, że ma w rę­
kach niezbite dowody ich knowań, wymierzonych 
przeciw panowaniu tureckiem u w Macedonii.

Konstantynopol był przed tygodniem  wido­
wnią niezwykłego zajścia u licznego, charaktery­
zującego dostatecznie obecne finansowe położenie 
T u r c y  i. Ogromna rzesza kobiet 1 dzieci oble­
gała biura listy cywilnej sułtana, żądając wypła­
cenia pieniędzy, należących się ich ojcom i mę­
żom. W szystkie te istoty znajdują się w ostatniej 
nędzy. Ponieważ biura te znajdują się w jednem

Kronika.
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Ze zjazdu profesorów szkół średnich. W nie­
dzielę wieczorem w sali Tow. wzajemnych ubezpie 
czeń odbyła się wspólna biesiada uezestuików V wal 
nego zgromadzenia Towarzystwa nauozycieli szkół śre­
dnich. Do stołu zasiadła ok >ło 60 uczestników, cho­
ciaż większa liczba była zapisanych , w pierwszym 
dniu św iąt nie mogących w uczcie wziąć udziału.

Pierwszy toast wniósł ks. Lenkiewicz za pomyśl­
ność wytrwałości w pracach dla dobra Towarzystwa, 
pijąc w ręoe prezesa dra Radziszewskiego, który 
znów w gorących słowach w yraził wdzięczność dla 
krakowskiego Koła za jego rady i dążność do ro­
zwoju Towarzystwa. Prof. Morawski wzniósł pnhar 
na cześć Rady szkolnej k rajow ej, dr, Cyfrowicz za 
pomyślność prowincjonalnych Kół Towarzystwa, dyr 
Trzaskowski profesorów un iw ersy te tu , dr. Rostaliń 
ski na cieść i trw ałość dobrych koleżeńskich sto 
sunków, dr. A ugust Sokołowski Towarzystwa peda­
gogicznego, oraz nauczyc eli i uczniów kształcących 
się w szkołach ludowych, dr. Zatey polskiej kształ 
cącej się młodzieży, ks Zoeller z Brodów na cześć 
wiary w lepszą przyszłość, dyr Trzaskowski zdro­
wie duchowieństwa i ks. Oh' tkowski „kochajmy 
się".

Ożywiona i serdeczna b h  siada, zbliżająca ku bo 
bie ludzi z wiciu stron kraju i przyczyniająca się 
do ścieśnienia koleżeńskich węzłów, nie skończyła 
się. na tych toastach , bo w rodzinnem , że się tak 
wyrazimy, gronie, panował duch zgody i łączności.

Przemawiali jeszcze; dr. ńugust Sokołowski wno­
sząc toast na cześć kolegów w zawodzie, Polaków, 
pod zaborem rosyjskim sumiennie pełniących za ­
szczytne swoje obowiązki, —  w ręce jeduego z ucze­
stników, dobrze znającego tamtejsze sto sunk i, dr. 
German zdruw e dyrektorów szkół średn ich , prezes 
Radziszewski, który w świetnym toaście wzniósł zdro­
wie niewiast polskich, dr. Petelenz na cześć sztuki 
polskiej i jej najwybitniejszego przedstawiciela Jan a  
Matejki i kilku innych Prof. W armski podziękował 
komitetowi gospodarczemu Zjazdu za gościnność , a 
w im ieniu tegoż kom itetu  na cześć gośai wzniósł to­
ast prof. Baczakiewicz. Zakończył liczny szereg czę­
sto podniosłych i godnych zapamiętauia przemówień 
ks. Jugon.

Festyn W parku krakowskim ua fundusz repro­
dukowania obrazu mistrza Matejki „Kościuszko pod 
Racławicam i" zgromadził bardzo liczną, bo według 
obliozeń domorosłych statystyków do pięciu tysięcy 
osób doohodząeą publiczność. Szczerze cieszyć się 

tego należy, doohód bowiem powinien być zna- 
ozny. W edług programu odbyła się zabawa, chociaż 
nielitościwy deszcz nie dopuścił użycia przyjemnych 
wrażeń w całej pełni. Wiele Laidzu osób przed 
okazaniem żywego obrazu opuśoiło ogród, groźne 
chmury bowiem zniewoliły do powrotu. W  loteryi, 
jak  zdołaliśmy zauw ażyć, młodzieży przewaiuie 
sprzyjała fortuna. Inicyotorom zabawy i osobo n 
czynny udział biorącym w jej urzeczywistnieniu, na­
leżą się słowa podziękowania za trud  dla tak go­
dnego i powszechną życzliwością cieszącego się celu. 
Śpiewacy dzielnie się zasłużyli pięknemi śpiewami, 

komitet i osoby zaproszoue gorliwością w spełnie­
niu przyjętego obowiązku. Dochód z festynu będzie 
ogłoszony po uregulowaniu rachunków.

Pogoda sprzyjała licznym amatorom zamiejskich 
wycieczek przez oba dni świąt, —  aż do wczoraj- 

o wieczora. Rzęsisty deszcz około godziny 9 
dotkliwie dał się we znaki wszystkim, którzy nie 

yli na ozas schron ć się pod daoh, lub przynaj­
mniej uzbroić w parasol. W iatr i pył niemiłe wczo­
raj ustały i znów mamy dzień piękny, a tem przy- 
emniejszy, że bez upału.

Majówka akademicka. Komitet urządzający ma­
jówkę akademicką dla dogodności uczestników po­
sta ra ł się o osobny pociąg spacerowy do Rudawy.

Odjazd z Krakowa nastąpi o godzinie 9 miuut 
35 rano, przyjazd do Rudawy o godzinie 10 minut 
5. Stąd pojadą uczestnicy podwodami do P strągam i 
w Dubiu, odległej o 2 kilometry od przystanku 

Rudaw a". Po przybyciu na miejsce i rozlokowaniu 
się odbędzie się spacer do granicy rosyjskiej, poło­
żonej w lesie w nader maiowniczem miejscu. Po 
powrocie ze spaceru nastąpi karmienie pstrągów, 
poozem rozpoczną się na łączkaoh zabawy towarzy­
skie, strzelauie do celu o nagrody, pływanie łódka­
mi po stawie i tańce przy dźwiękach muzyki woj­
skowej. W przestankaoh śpiewać będzie chór akade- 
mioki i urządzone będą zabawy ludowe. Bufet i oubier- 
nia będą na miejscu. Dla osób mieszkających w okolicy 
wydaje komitet karty uozestnictwa bez kuponów 
azdy po 1 złr. 40 ot. i za odznakę 10 ct. Biuro 

komitetn znajduje się przy ulicy Grodzkiej L. 53 
Collegium juridicum.

Kąpiele wiślane Wczesne upały spowodowały 
kemisyę z łona magistratu do ozna>-zeuia już teraz 
miejsc na W iśle przeznaozonycb na publiczne kąpiele, 
Miejca oznaczono te same po  w  roku ubiegłym. P o­
stanowienia m agistratu będą ogłoszone plakatami. 
Inowacyą bardzo zresztą pożądaną jest, iż w najbliż­
szych miasta i najwięcej uczęszczanych punktaoh 
kąpać się będzie wolno tylko w kąpielowej odzieży. 
Dla bezpieczeństwa kąpiących się krążyć będą oz-ółna 
ratunkow e z rybakami. Koszta utrzym auia tej straży 
wynosić mają 650 złr. Spodziewać się należy, że i 
starostwo w Wieliczce, rada powiatowa tamże oraz 
rady miasta Podgórza i wsi LudwiDÓw i Zakrzówka 

jdzą, aby kąpanie się na prawym brzegu W i­
sły było pod kontrolą i aby również były i tam  
łodzie ratunkowe.

W parku krakowskiul odbędzie się ju tro  w śro­
dę koncert orkiestry wojskowej 20  pułku pod kie 
runkiem kapeiraistr/a.

Brak sił inżynierskich w władzach rządowych 
dotkliwie uozuwae się daje, a pomimo :ż konkurs 
na po-ady- radcy, nad'nżyuiera i 2 iożynierów j -  
szcze w lutym upłynął, o obsadzeniu głucho. F un ­
dusz interkala ny roŚDie,  a z nim i obawa aalszej 
odwłoki regulacji rzek.

Regulacya Małej Wisły aż do ujśoia Przemszy 
ma kosztować ogółem około 300 .000  złr. Roboty 
regulacyjne mają być rozłożone na lat 15, a fnndnsz 
po 2 0 .0 0 0  złr. rocznie będzie na nie wypłacany.

Towarzystwo Tatrzańskie założyło roku ze­
szłego w Zakopanem alpinaryum. Jak  się dowiadu­
jemy, wiosenna flora alpejska w tyra ogródku jest 
obecnie w pełnym rozkwicie. Przyjęły się okazy 
metylko flory tatrzańskiej, ale także i zamiejsco­
wej.

Zmarli. Aleksauder Prawdzie S ę k o w s k i ,  dr 
obojga praw, były adwokat krajowy, właściciel 
dóbr ziemskich zm arł wczoraj w Krakowie w 77 
roku żyoia. Eksportaoya zwłok na dworzec kolei 
Karcla Lndwika, odbędzie się jutro w środę o go­
dzinie 5 po połn iuin z domu Nr. 7 przy ulicy 
Brackiej.

Zmarły przez długie lata był członkiem Rady 
miejskiej we Lwowie, a na tem stanowisku znaczne 
położył zasługi. Jako adwokat otaczany był powszech­
nym szacunkiem.

Plac Aryański naprzeciwko ogrodu botaniiznego 
ma być uporządkowanym, ' wteay usuniętym zo­
stanie krzyż umieszczony ua grobie rosyjskiego puł- 
kuwnika Panina 

Pomnik ś. p. Edmunda Wasilewskiego na
omentarzu krakowskim jest moonu zniszczony. Na 
leżałoby koniecznie pomyśleć o naprawie.

Klub cyklistów urządził w pierwsze święto wy- 
oieczkę do Krzeszawic, Dubia i Tenczynka. Wcięło 
w niej udział 30 członków.

Magistrat Udzielił koncesję na majstra m ular­
skiego p. Józefowi Drozdowskiemu.

Starszym Stowarzyszenia szewców wybranym zo­
stał p. Józef C z e r n e k ,  a podstarszym p. Antoni 
F l o r k o w s k i  — wybory te zostały przez magi­
strat zatwierdzune.

Wielka m enaierya z Hiszpanii, złożona z prze­
szło 10 0  dzikich zwierząt, przybywa w 20  wago­
nach do Krakowa —  właśoioifl tejże p. Moutene 
gro, z Czech, wydzierżawia od gminy na umieszcze­
nie menazeryi okuło 1 .0 0 0  metrów kwadratowych 
na zasypisku starej Wisły.

Wielki poiar. Z Kolbuszowy piszą do n as : Znów 
świeża katastrofa! Znów przeszło 1000 dusz bez 
dachu i czarnego ehleba w rozpaczy o jutro. Mia­
sto nasze dnia 1 9 hm. nawiedziła straszna katastrofa, 
pow stały o godz. 3 1/* po południu pożar pochłonął 
w przeciągu niespełna 2 godzin przeszło 80 dnmów 
mieszkaluyob i sklepów, szkołę czteroklasową i 
wezystkie zabudowania gospodarcze tutejszego p le ­
bana Rozszalały żywioł ebjął w mgnieniu oka pół 
miasta i przejął mieszkańców nieopisaną trwogą, a 
znaua z energii tutejsza straż pożarna potędze roz­
hukanego żywiołu oprzeć się nie mogła i gdyby 
nie dzielna, w stosunkowo krótkim czasie udzielona 
pomoc głogowskiej i majdańskiej straży oohetniczej 
pożarnej, z miasta naszego me pozostałoby ani śla- 
dn. Dość wspomni, ć, że w płomieniach poniósł 
śmierć we d d e  5-letai chłopiec izraelita i posłu­
gacz 30 letni, aby mieć miarę o wielkości katastiofy, 
a doprawdy serce się ściska, pióro z ręki wypada, 
obcąc na ów tem at pisać dalszy komentarz. Koń- 
cząo, nadm ieniam , że nędza tu s tra szu a , a echo 
płaczu i jęku nieszczęśliwych ofiar, leżących pod 
gołtm  niebem i zasyłających goiąoe modły o iV.u- 
nek do Stwóroy. f-zyni z Kolbuszowy jedno z miejsc 
tamtego św iata. Józe f W iniarski, burmistrz

Rudawa 21 maja. (Kor. Nowej Reformy) (Pożar). 
V1 sobotę dnia 19 maja wybuchł w naszej wiosje po­
żar. Ogień, zbrodniozą podłożony ręką, wszczął się 
w stodole wójta Nachla o godzinie 9 rano. Niszczą­
cemu żywiołowi wszelkie sprzyjały warunki, posu 
cha od kilku dni trwająca, wiatr wschodni, bliskie 
sąsiedztwo budynków gospodarskich, a nadto nieo­
becność mieszkańców, którzy zajęoi byl; robotą w 
polu i naprawą dróg. To też w pięć m inut osiem 
budynków (5 chat, 3 stodoły) stało w płomieniacL. 
Ludzie z założenemi rękoma stanęli, nie wiedząc eo 
ro b ić ; do jakiegokolwiek ratunku nikt się nie kwa­
pił, bo w gminie nie tylko żadnej sikawki nie było, 
ale brakowało najpotrzebniejszych do g ^ ze n ia  ognia 
przyborów, jak drabin, osęk, wiader i t. p. Nie- 

ęśoie straszne całej wiosce zagrażało —  ale 
opatrzność nagłą zesłała nam poraoo. Oto w krótkim 
czasie przybyli: P. Krzyszkowski z Krzeszowio z 
beczkami i sikaw ką; P Harasiewicz z P isar z 
beczk.imi i sikawką. Euergii i odwadze tych panów 
zawdzięczamy ocalenie reszty chat, dworu, kościoła 
i szkeły, im tedy, jak i panu Palozuwskiemu z 
Krzeszowic, p Priferowi % Niogoseowio włościani­
nowi Mnsze Winoentemu z Rudawy, którzy z n a ra ­
żeniem własnego życia mienia bliźnich brouili, niech 
wolno mi będzie, imieniem całej gminy, serdeczne 
złożyć podziękowanie. Z pogorzałyoh, dwóch tylko 
nieubezpieozonych. Najnieszczęśliwszym z uich jest 
wójt Nachel, ten bowiem stracił w ogniu literalnie 
w s z y s t k o ;  spaliły mu się pieniądze, odzież, nie­
rogacizna, sprzęty domowe i t. p. A człowiek ten 
ma żonę i ośmioro drobnych dziatek — wszystko 
to nagle w 10 minutach 1 ozostało bez ehleba i d a ­
chu. I znowu tedy dla tego uiesz.-zęśliwego chłopka, 
potrzeba nam do ofiarnych serc bliźnich zapnk^ć 
W prawdzie ofiarni ść publiczna w ostatnich czasach 
tak  została wypróbowaną, że z trudnością przycho­
dzi nam do niej się odzywać, ale czyn;my to, oży­
wieni nadzieją, że oua dla bliźnich prawdziwie po­
mocy potrzebujących nie ustaje nigdy Prosimy te­
dy wszystkich — psnów i włościan, starszych i 
dzieci, o datki choćby najsKromniejsze, aby ten
biedny pogorzeleo, wraz z żoną i tyloma drobniut- 
kiemi dziećmi, na obecnym przednówku nie m arł z 
głodu. Maleńka chićby ofiara otrze niejedną łzę
dzieoinio, która nieszczęścia rodziców nie rozumie 
jeszcze, a której dzisiaj pozostało sklepieuie nie­
bieskie za rodzinną strzechę, a za pokarm — łzy.

Łaskawe ofiary „dla nieszczęśliwego wójta" pro­
szę przesyłać pod moim niżej podanym adresem. Na 
pogorzelców w Rudawie złożyli N. N. 25 c t , p. 
Janicki nauczyoiel 1 złr., złożony przez dziatwę 
szkolną w Siedlou. Dla nieszozęsliwego wójta zło­
żył ks. St. Niziołek, miejscowy wikary 5 złr. ue 
koszulki dzieciom.

Stanisław Polaczek 
nauczyoiel w Rodawie 0. p Krzeszowice

„Mięszaniny językowe". Otrzymujemy następu 
jące p ism o: „Zachęcony waszą wzmianką o „Mię 
szauinaoh językowyoh" prof. Pary laka —  pozwalaa
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sobie aóz,ybi<5 tu J.wa zapytania, co do zwrotów 
używanych p i" .z  niektóre polskie dzienn ik i: Do 
niedawna czytałem zawsze „ b r a ć  udział" —  
„ w z i ą ł  udział" i t. p. O jakiegoś czasu czytam 
w dziennikach warszawskich i petersburskim K ra,u  
„ p r z y j m o w a ć  udział" P an  X p r z y j m o w a ł  
udział w szeregu odczytów, panna Y. p r z y j m o ­
w a ł a  udział w koncercie, a w ostatnim numerze 
K raju  czy tam : „sąd, prokurator i obrońcy, w 
s p r a w i e  u d z i a ł  p r z y j m u j ą c y " .  Co lepsze? 
Mnieby się zdawał* —  że dawny sposób mówienia 
jest lepszy. Jeżeli kto do mnie przychodzi z pr -śbą, 
bym g ra ł w koncercie, a ja  przyrzekam wtedy 
p r z y j ą ł e m  u d z i a ł .  Czy wezmę udział istotnie, 
zależy od tego, czy nie zachornję, nie umrę i t. p. 
Kiedy rzeczywiśoie gram w tym koncercie, wte­
dy b i o r ę w nim udział, a recenzent, który o 
tern następnie pisze, może napisać, że w z i ą ł  c-m 
udział w koncercie, ale nie, że „przyjmowałem" 
udział, tern bardziej że „przyjmował" jest nzęsto 
tliwe. To jedno. P i  w tóre: W tym samym numerze 
K raju  czytam, że „ k a ż d e m u  p r z y t o m n y  j e s t  
w z g l ą d ,  że co dzisiaj tubie, to jutro może być 
m nie". Zdaje mi się, że wyraz „przytomny" jest tu 
stanowczo mylnie użyty. Powiedzieć raczej należało: 
każdy ma tu  na względzie — a lb o : każdy tu 
uwzględnia —  każdy pamięta o tern — i t. p. 
W yraz „przytomny" — „przytomność" — nie 
oznacza o b e c n o ś c i ,  ale oznacza s t a n  u m y s ł u ,  
którego przeciwstawieniem jest „nieprzytomność". 
Nie jestem filologiem, L in lego nawet nie mam pod 
ręką —  toż uie będę się wcale gniewał, gdy mnie 
kto sprostuje —  ale w mojem u c h u  p o l s k i e m  
bardzo jakoś niemile dźwięczą zw ro ty : „przyjmo­
w ał udzsał- i „przytomny jest wzgląd" — i dla 
tego ośmieliłem się przesłać wam tych Kilka uwag. 
Stary nudziarę“

Z Warszawy. Okulista, p. Józef P lu ta , miano­
wany został etatowym ordynatorem kliniki ocznej 
uniwersytetu warszawskiego.

Artysta-rzeźbiarz, p. M ichał 'frębicki z Krakowa, 
nadesłał na wystawę sztuk pięknych wielkich roz­
miarów akwarelową winietę, przeatawiąjąuą apoteozę 
sztuk piękuych.

W rozkazu policyjnym zamieszczono listę 54 cu­
dzoziemców, którym pubyt w carstwie i Królestwie 
został raz na zawsze w zbroniony, n a w e t  z a  
p a s z p o r t a m i  W liczbie wydalonycn znajduje 
się : 30 tu poddanych austryacKich, 1 4 -tu  pruskich, 
2-ch rum uńskich, 2-ch tureckich, 3-ch perszich i po 
jednym francuskim, szwajcarskim i amerykańskim 
W  ogólnej liczbie wydalonych mieści się 19-tu cu 
dioąiemców mojżeszowego wyznania.

Komisarze cyrkułowi mają dawać baczenie, aby 
chłopcy, nie mający 15-tu la t skończonych, zostali 
usunięci i nie byli pod żalnym  pozorem przyjmo­
wani do wszelkich fabryk W ogóle praca nieletnich 
stanowczo jest wzbronioną w następujących fabry­
kach: 1) w zakładach, gdzie się wyrabiają przed­
mioty ze szczeciny, włosia końskiego, pierza, trawy 
morskiej i t  p ;  2 ) w warsztatach, w których do 
oczyszczenia metali używa Bię rozmaitych kwasów, 
pozłoceń i posrebrzeć galw anicznych; 3) w piekar­
niach i 4) w rzeźniach.

Rspertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  22 maja: Trzeci gościnny występ 
J. Tatarkiewicza, art. dram. i rtyr. teatrów w ar­
szawskich : „Bodzma Feurcham oault" [Les lo u r ,  
chambault), komedya w 5 aktach Em ila Augiera- 

W e u s w a r t e K  24  bm.: Czwarty gościnny wy 
stęp p. Jana Tatarkiewicza, art. dram. i dyrektora 
teatrów warszawskich : „Fałszyw i poczciwcy", kom. 
w 4 aktach z francuskiego Barriera.

T E A T R .

( Występy Jana  Tatarkttw.cea).
Dotąd powszechnie było wiadomem, że maj jest 

ulubionym miesiącem poetów i z itochaoych, —  nikt 
jednak nie mógłby chyba przypuszczać, iż w K ra­
kowie stać się on może arcyprzyjemnym dla miło- 
śniKów • przyjaciół teatru.

Koniec sezonu, zasługującego na dokładny obra 
cli unek, wieńczy teatr nasz zaproszeniem na nielicz 
ny szereg występów p. Jan a  Tatarkiewicza, artysty­
cznego kierownika teatrów warszawskich i jednego 
z najznakomitszych polskich artystów.

W dwóch rolach dotąd w ystąpił u nas ulubie­
niec inteligentnych sfer W arszawy W doskonałej 
komedyi Zalewskiego „Małżeństwo Apfel" g ra ł m ło­
dego szlachetnego żyda — i w pełnej humoru far­
sie Abrahamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze­
czności" rolę tytułową.

Z prawdziwą przyjemnością nitujem y, iż ogół na­
szej publiczności, zawsze przychylny teatrowi i isto­
tnym talentom, grą warszawskiego goś. ia został 
oczarowany. Dobrze zasłużone oklaski rozlegały się 
po widowni tak często i były tak szczere i po­
wszechne, iż p-zedewszystkiem artysta nie może ża­
łować, ii p° długich latach pracy na setnie stołe- 
ozuej przybył do Krakowa, który jest kolebzą jego 
seenicznej karyery

O grze jego w obu rolach, do najdrobniejszych 
szczegółów mistrzowsko skończonej, można pisaó o­

sobne studyum  W  dzienniku ograniczyć się m usi­
my do uwag najogólniejszych.

Wszystko, czem prawdziwy artysta dramatyczny, 
posiadający talent „z bożej łask i" rozporządzać po­
winien, aby być przedstawicielem sztuki, a n;e sztu­
czek , gość nasz warszawski wykazuje w wysokim 
stopniu.

Z warunków zewnętrznych ujmującą powierzeno- 
woość, wyraźne rysy twarzy, swebodę i wykwin- 
tuość ruchów, mimikę doskonale określającą każde 
uozucie, dykcyę m lodyjną, a trafną od najwyższej 
do najniższej skan, —  z wewnętrznych zaś wysoką 
intuicyę i inteligeDcyę obejmującą całość nietylko 
roli, lecz i stosunku jej do sztuki, niekłamany za­
pał , Który odczuwać się daje, wreszcie poczucie 

wej niedoścignionej dla najbardziej utalentowanych 
dyletantów artystycznej mi a r y ,  strzegącej od jaskra­
wości inb pospolitości, nie dbającej o dogadzanie 
mniej wykształconemu estetycznemu smak wi szer­
szej publiczności.

Gra Tatarkiewicza, nie należącego jeszcze na szczę­
ście do, weteranów na niwie polskiej dramatycznej 
sztoki, jest wzorową w każdym momenoie roli, a 
kto zna ogół polskich pracowników sceny, przyznać 
także m usi, iż gra ta  nie jeBt w z o r o w a n ą  cho­
ciażby na tak rzadkich wszędzie twórczych ta len­
tach aktorskich, co zresztą nie byłoby nawet ujmą 
dla artysty, kolegi takich potentatów jak  ś. p. K ró­
likow ski, Żółkowski i paru innych, — lecz prze­
ciwnie, jest ona na wskróś, „w każdym calu" indy­
widualną.

Artysta w obu rolaoh podniósł grą swoją wartość 
kreauyi antorów. Nic polując za efektem, lecz stara- 

i się jedynie o wydebycie psychicznej prawdy, 
stworzył pełne, do najdrobniejszych szczegółów 
skończone charaktery, w lał życie w przedstawiane 
postacie i wykazał w wielce różnych rolach tych, 
olbrzymie, zdumiewające zasoby talentn, rutyny sce­
nicznej i pracy, zasługującej na najwyższe nznanie 

Tak pojmujący zadanie swoje artysta staie się 
węzłem łączącym publiczność z autorem. Zniewala 
on ogół de zajęcia się teatrem , na którego deskach 
przedstawia żywych ludzi, nie przez udawanie, ozy 
karykaturowanie ich wad lub przynrotów lecz przez 
potęgę telentu i pracy wielkiej, wytrwałej, a u nas 
najczęściej zbyt długo, lub wcale nie dającej zado 
wolenia.

Rzadką artystyczną biesiadą stają się dla miło­
śników teatru występy p. Tatarkiewicza, tern rzad 
sz ą , iż i nasi artyści, jakby porwani zapałem i 
przymiotami gry gośoib, poczuli ową iskrę talentów 
własnych i wywiązali się z zadań harmonijnie, —  
wszyscy prawie w miarę sił usiłując podnieść zwy­
kły poziom wartości gry o kilka stopoi wyżej.

Ożywczemi dla sceny i sztuki, a najprzyjemniej 
szemi dla publiczności są występy gościa, zwycię 
sko walczącego nawet z upałami, które zazwyczaj 
odstraszają nas od bywania w teatrze. W sobi 
przecież sala była przepełnioną, a i wuzor?1 wobec 
jednocześnie odbywającego się festynu na fundusz 
reprodukcyi dzieła Matejki, dość liczna zebrała się 
w teatrze publiczność.

Jeszcze jedno zanotować się godzi: Od lat 10, 
a twierdzimy to z całą stanowczością, ża ien  z ar­
tystów polsk ich , a tylu przybywało na gościnne 
występy, uie był przyjmowany przez publiczność 
naszą takiemi owacyami. Po vrid(w;sku już wywo­
łują p. Tatarkiewicza kilkanaście razy a inteligen­
tne damy po lożach nie opuszczają rniejBc swoich 
bez pożegnan.a artysty oKlaskami. Podczas gry sa­
mej ciągłe p rzerey , spowodow; wane oklaskami wi 
dzów z lóż i krzeseł. Jaka potęga działa uciszająco na 
parter i galeryę, zwykle hałaśliwe, trudno zrozu­
mieć , a niepodobna podejrzewać, iż widzom tych 
miejso gra artysty niezupełnie jest zrozumiałą.

Ze Lwowa przjby ł na wczcrujsze przedstawienie 
współautor sztuki p. Ryszard Rnszkowuki, aby zo 
baczyć grę p. Tatarkiewicza. Jest ona skończoną i 
doskonałą ta k , iż autor — jak  dss zapewnił — 
uważał za obowiązek złożyć artyście najserdeczniej­
sze podziękowauie. A- K.

T i a M c i  M ile ra , literackie i arijstyciat.
*** W yszedł z druku obszerny katalog dzieł, wy 

danych nakładem warszawskiej firmy Gebethner 
i Wolff.

*** W Petersburgu radca stanu Puzyrewski otrzy­
m ał koncesyę na wydawnictwo pisma p. t. S ła -  
toiańskaja korespondencja , które zamieszczać będzie 
wyciągi z pism słowiańskich z odpowiedniemi ko­
mentarzami. Pismo wychodzić będzie dwa razy aa 
tydzień; przedpłata wynosi 80 rs. rocznie.

*** Historyczna wystawa sztuki odbędzie się w 
Salzburgu w dniach od 1 do 15 września b. r. Ma 
ona obejmować okazy sztuki i przemysłu artystycz­
nego, pochodzące z ubiegłych stuleci, a znajdujące 
się w mieście i prowincyi Salzburgu.

P s z e n i c a  aa maj-czerwiec 7 'b ó — 7 -5 7 , na 
czerwiec-lipiec 7-60 do 7 6 2  ; na jesień 7 -87— r. '89.

Ż y t o  na maj-czerwiec 6 1 0 — 6 -1 2 ; na czerwiec- 
lipiec 6-12 — 6 14; na jesień 6 ‘4 6 — 6-48.

O w i e s  na maj-c erwieo 5 50— 5 ‘52 : na czer­
wiec-lipiec 5 -49 — 5 51 , na jesień 5 88— 5-90.

K u k u r u d z a  na maj-czerwiec 6 -88  — 6 9 0 ,  na 
czerwiec-lipiec 6‘8 5 — 6 87, na lipiec-sierpeń 6 35 — 
6-87.

J ę c z m i e ń  morawski prima 7-75— 8 05 , średni 
6-75— 7-75.

K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
27-00 — 32 00, galicyjsko* surowe 23 0 0 — 28 00, 
czesane 3 0 '0 0 — 4 0 -00. Usposobienie spokojne

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zutecki miejski z r. 1887 
90- — 105 ', podmiejski 9 0 -— 1 0 5 \ wiejski 80 00 
do 90 00, zielony 10 — 15.

K o n i c  z za 1 0 0  kilgr. Styryjski czerwony czy.
szczony 50 do 53, włoski 40 — do 44' —

L u c e r n a  I  sorty za 100 kilogr. w toika 60 —
do 63"— , francuska 7 8 '— do 82 — z g ie rs k a
5 6 -— 60 złr. czeska biała 35 — do 45 —

R z e p a k  za 100  kilogr na wiosnę 1 1 3 0  do
11-8 0 ; banackl 00  00  — 00  0 0 .

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej­
scu 25-85 — 26 0 0 ; na kwiecień-maj 26-25 do 
26"35. Usposonienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kmo angielskiego 3 1 0 0  
do 31-50

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19 q0
do 19"25, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po
5 00 do 5 50, amerykańska 21 50 - 2 2  00.

O . e j  r z e p a k o w y .  Za 100 Irilogrunów zaraz  
28*50 do 2 8 -75 , na wrzesień - grudzień 27 50 do
27-75.

Usposobienie spokojne.
S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 

w miejscu za towar przedni 67 50 - 6 9  00  U s p o so ­
bienie ożywione.

Ł ó j  Za 100 kilog 1 sorty 2 9  5 0 —30-50.

Na targowicach wiedeńskich w tygodniu ub ie­
głym było: 5616 sztuk bydła rogatego po 46 do 
59 złr. za cetn. m e tr .; 3057  sztuk cieląt zabitych 
po 4 0 — 58 cent. za kil i 2203  żywyohpo 33 do 52 
c e n t; 135 owiec zabitych po 38 do 50 za kilgr. 
i 1250 owiec żywych po 7 do 34 złr. za parę; 
wreszcie 676 sztuk świń zabitych po 42 do 54 
cetn. i 11780 żywych po 31 do 52*/* ct- kil° 
bez podatku konsumcyjnego.

jak i wydzielanie flegmy; gorączki niema. Cesarz 
przebywa wiele na świeżem powietrzu i używa 
codzień przejażdżki.

Berlin, 22 maja. Cesarz Fryderyk wczoraj po­
południu wyjeżdżał na spacer do Thiergartenu. 
Od czasów operacyi puls nie był jeszcze tak do­
brym  jak dzisiaj.

Barcelona, 22 maja. Wystawa tutejsza uroczy­
ście otwartą została przez króbw ą - regentkę 
Królowa odzywała się ze szezególnem uznaniem 
o wydziale austryackim i kazała podziękować 
wszystkim wystawcom za nadesłane przedmioty, 
obiecując, iż starannie je przejrzy.

Sofia, 22 maja. Sąd kasacyjny potwierdził wy­
rok przeciw majorowi Pupowowi i innym obwi­
nionym, tylko karę urzędnika cywilnego Terewa, 
skazanego na 12 miesięcy, zredukował do 5 m ie­
sięcy.

S L a r s a  t e l e g r a f i c z n e .
w i e dn r  a . f i  i * t d a i

dnia 22 maja 1888

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta z ł o t a .........................
5°/0 austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe . .
Londyn ..................................................
Srebro ........................................................
20-to frankówki za sztukę .
Dukaty a u s t r y a c k ie ...............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m

Kart w wal. 
Mstr.

l i r .

78
80

i OB
93

868
277
126

10
5

62

50
30
40
15

70

05
95

17*/,

Odpowiedzialny Redaktor: 
T a d e u sz  Ho m u n o w icz . 

W ydawca: D r . L e s ła w  B o ro A sk l.

N A D E S Ł A N E

P o r ę b s t l  i  Z i m i e  r  
w  Krakowie

(dawuiej J ó z e f  R i e d e l )  Rynek. 
Magazyn towarów damckich, aparatu kościelne itp. 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
375  37-52

NADESŁANE

N e u s te in a  o c u k rz o n e  p ig u łk i
f i w .  E l ż b i e t y

„czyszczące krew", wypróbowane przez znako­
mitych lekarzy polecony środek na zatwardzenie. 
1 pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct.; zwitek 
ze 120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
strzedz naśladownictw. Na pudełkach z prawdzi- 
wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło­
wana marka z czerwonym napisem: „H e  i l i g.
L e o p o l d "  i nasza firmo, Apotheke „Zum Hei- 
ligen Leopold" w W iedniu róg Spigelgasse i 
P lankengtsse. W  Krakowie skład w aptekach pp. 
Redyka, W iszniewskiego, Sobierajskiego, Krokie- 
wicza i Józefa Trauczynskiego. (607 6-6)

ROZKŁAD JAZDY
pociągów osobowych ważny od 20 paź­

dziernika 1887.

S p os trze że n ia  m e te o ro lo g ic zn e
fpodług Obśerwatoryum krakowskiego). 

Kraków, duia 22 maja.

wczoraj 
g. 10  w

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 °) 745. Onam 746,9  mm 74 5  6 uun

Tem peratuia 
w stopniach Celsiusza i 

± tfr* O + 1 3 * 8 -1-15*0

Kierunek i moc wiatru 
(0  =  c isz a , 10  burza)

W I W 2 E 3

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

98*/f !; 8 0 % 3 9 %

Stan nieba i M
0= p o g .;  10  zup. pochm.| j

10

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi ,  która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje
onłW Tfwm

NADESŁANE

Ola głuchych. Osoba, uleczona pojednyńczym 
środkiem z 23-letniej głuchoty i szumu w uszach, 
przesyła chętnie każdemu bezpłatnie opis tejże 
kuracyt w języku niemieckim. A d re s : In stitu t fur 
Taube, Wien, IX. Kohlingasse Nr. 4. (493 6-104)

NADESŁANE

Docent Dr. Smoleński
ordynuje jak dawniej (7 6 1 ł6 -6 )

W  J a w o r z u  n a  Ś l ą s k u
( s t o c y a  k o l e i  k e l a k n e j / .

U w a g i :  Dnia 21 wieczorem deszcz, dnia 22 
dość pogodnie, chłodniej i wietrzno.

NADESŁANE.

p/iał ekonomiczny.
Ceny zbóż i produktów na giełdzie wiedeńskiej

§d 12 do 19 m aja:

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Rovigno 22 maja. Nadmorskie przytulisku w 
San Pelaggio zostało uroczyście otwarte w obecno­
ści arcyks. Karola Ludwika i jego małżonki. Pa 
ra arcyksiążęca była po drodze witaną okrzyka­
mi. Na miejscu powitał ją  hr. Falkenhayn, jako 
prezes komitetu, otoczony kierownikami i wycho- 
wańcami zakładu. Niektórzy z wychowańców 
przemawiali do dostojnych gości, witając ich w 
tym nowym przybytku. Po mazy odprawionej 
przez biskupa i odczytaniu aktu ukończenia bu­
dowy przemówił h r Falkenhayn do arcyksiężnej, 

i dziękując jej w gorących wyrazach za wspaniało- 
I myślną opiekę. W odpowiedzi na te słowa po­
d z ięk o w ał arcyksiążę w awojem i gwej małżonki 
i imieniu tym wszystkim , którzy przyczynili się 
do założenia przytuliska, gdzie ma odzyskiwać 
zdrowie i krzepić swe siły dziatwa „naszegi ko­
chanego W iednia".

Wśród odgłosu strzałów moździerzowych i 
■ dźwięków hym nu austryackiego podpisano akt 
.ukończenia budowy, poczem biskup Flapp przy 
j nader licznej asyście poświęcił budynek. Gdy się 
skończyła ceremonia połoźeuia ostatniej cegły, 
zwiedził arcyksiążę z małżonką c-ałe przytulisko, 

j wyrażając kilkakrotnie zupełne zadowolenie, 
j Berlin, 22 maja. Biuletyn o zdrowiu cesarza 
'F ryderyka, ogłoszony dziś rano o godzinie 9, 
stwierdza znaczny zwrot ku lepszemu w prze­
ciągu ostatn.ch d n i ; kaszel zmniejszył s * równie

Dr. Kazimierz Zgórski
o r d y n u j e  w t e g o r o c z n y m  s e z o n i e
w Żegiestowie

jako lekarz zakładowy. (730 7-12)

NADESŁANE.

Niszczycielem ciała całego jest żołądek, któ­
ry jedynie i wyłącznie cały organizm odżywia. 
Przy słabości żołądka (słabem traw ieniu), katarze 
żołądka i kiszek, ogólnemu osłabieniu, używa się 
środków łatwo s t r a w n y c h .  Na tej też zasadzie 
polega sporządzony przez apt. F erd . S c h m i e d a 
w Cieplicach preparat zwany „W yciąg słodowy 
pepsinowy Panereatin" zalecany przez prefesurów 
Leube i Rosenthal’a. Cena 65 ct. 1 złr.

Cukierki słodow o-pepsinow e przeciw wszelkim 
obciążeniom żołądka. Pudełko 40 ct. Do nabycia 
we wszystkich aptekach. (122)

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: Mięszftny godz. 5 m. 07 rano —  

pospieszny godi. 6 m. 48 rano —  osobowy godz.
2 m. 33 pop»Ł —  kuryerski godz. 0 m. 00  w ie­
czór —  lekalny z Rzeszowa godz. 8  m. 20 wiecz.

Z Wieliczki: mięssany godz. 7 minut 35 wie­
czorem.

Z Wiednia: kuryerski godz. 7 m. 25  rano i g. 
8  m . 48 wiecz. —  osobowy godz. 9 m. 46  rano 
i godz. 9 m. óO wieczór.

2 Prue: o godz. 5 popoł. osobowy i o godz. 
8 m. 48 wieczói —  kuiyerski godz. 9 m. 50 wie­
czór.

Z W arszawy: osobowy godz. 9 m. 46  rano i 
godz. 5 popuŁ —  kuryersk i godz. 7 m. 25 rano.

Odchodzą z Krakowa:
Do Lwowa: osobowy godz. 10 m. 46  rano — 

pospieszny godz. 9 m. 26 wieczór — mięszany g. 
10 m. 57 wieczór —  kuryerski godz. 0 00 rano —  
lekalny do Krzesiuwa godz, 6 m. 12  rano.

Do Wieliczki: mięszany g. 11 m. 15 rano.
Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 37 rano — 

(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez Oświę­
cim do P rus) kuryerski godz 6 m. th  rano (przez 
Oświęcim do W rooławia) osobowy godz. 3 po 
południu (tak ie do Szczakowy i P ru s) kuryerski 
g 9 m. 37 wieczór.

U w a g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na koiei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś ua 
kolei cesarza Ferdynoflda według zegaru pragskiego 
o 22  m inut później od krakowskiego).

P o c ią g i m  k o le i  T n n s w e te a ln ę j 
Odchodzą I Podgórza Pftszow a :

O godzinie 7 m inut 58 rano do Skawiny, Oświę­
cimia, Suchy, Żywca, Nowego Sącza. Zagórza.

O gadzinie 4 m ii 07 po południu do Skawiny, 
Oświęcimia.

O godzinie 7 min. 09  wieczór do Suchy, Nowego 
Sąoza, 2 gór* _

Przychodzą do Podgórza Płaszowa :
O gódzinie 8  min. 58 rano a Zagórza, Nowego 

Sącza, Suchy.
O godzinie 10 min. 48  przed południem ze Ska­

winy, Oświęcimia.
O godzinie 6  min. 1 wieczór z Zagórza, Nowego 

Sącza, Suchy, Żywca, Skawiny.
O godzinie 8  min. 1 wieczór z Oświęcimia.

N A D E S Ł A N E .

Interesującem jest w dzisiejszym numerze na­
szego dziennika ogłoszone oznajmienie szczęścia
przez Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. 
Dom ten zyskał sobie przez szybkie i dyskretne 
wypłacanie kwot wygranych tu lub w okolicy — 
tak dobre imię, iż każdego uwagę zwracamy na 
jego dzisiejszy inserat.

Pamiątki, zbiory ;i osobliwośrl godne zwie­
dzenia

  S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­
d r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać m ożna codziennie p i  go­
dzinie 10 z ra n a ; w dni św iąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunastej.

— M u z e u m  t e c h n i c z n o  - p r z e m y s ł o w e  
m i e j s k i e  vgm aeh Franciszkanów ), otw arte codziennie 
od a udziny 10 do 6 . W stęp 20 centów. W niedziele od

O do 6 bezpłatnie.
— K o p a l n i e  w W i e l i c z c e  /zwiedzać można l a  

opłatą w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godzinie 2 
m inut 45. — jeżeli zaś w który z tych dni przyp»dn.= 
św ięto, zwiedza się w dzień n aat; pny.

— M u z e u m  N a r o d o w e  S z t u k i  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 8. W stęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ont.

— M u z e o m  ks.  C z a , r t o r j s k i c h  (u lica  P ijarska) 
otw arte d la publioznobui we wtorki i p iątki od g o d d n j 
10 rano de 2 z południa WBtęp bezpl itny.

K raków , d n ia  28/5.
(Bez bieżącego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie ca 100 rnbli
Marki niemieckie . . . .  za 100 m ar. 
20-to franków ka złota 
6%  Pożyczka krajow a galio. za złr. 100 
4‘/,%  Pożyczka krajowa galio. „ „ 100 
5 % Obhgaoye indem: gal. za złr. 100 k. m. 
4*/*% Liaty zaataw. Banku kraj. za złr. 100 
5%  Obligi kom unalne . . . .  I Emis.
4% Listy zastawno Tow. kred. ziem.
4 *v „ - .  „ * 1 1  Em.
4*/.% - - .  „ „ . .
5% .  * .  „ . .
5 *  • • „ zprem . 10%
5% .  .  •  „ aw za 40 la t

„ * f c ól. Poi. za rubli 100
4%  ,  likwidac. .  „ „ .  100

L w ó w ,  d n i a  1 0 , 5 .  
bieżąoego kuponu.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na  złr. 200 
5 % L isty  zast. Tow. kred. aiem. t a  złr. 100
**/•% V " n „ ■ r I- jj®
4% „ „ „ „ okr. 50 „ 100
41lt%  Liisty zast. Banku kraj. „ „ i0 0  
4% L isty raet. Banku hipot. gal. „ „ 100

' Obligacye indemn. galio. aa zł. 100 m. k. 
- 6*/, % uoligaoye pożyczki k ra j. za złr. Duj 
4 % Oblig. koc in. Banku kra . .  100

płacą

104 76 
82 -  
10 -

89 50 
102 40 
92 — 
99 50
92 76 
«0 -
93 76 
OO 60

100 40 
97 75 
99 25 
89 25

280 — 
100 80 
99 5(

92
97 90 

102 15
89 ':5 
99 50

żądają

105 50 
62 40 
10 08

90 70 
103 4f

93 -
100 50

94
91 
94 75

101 50 
101 40
98 7 

100 25 
90 7r

286 
102 -

94 50 
9
93 -  
9P K-l 

108 21. 
91 — 

101

W arszaw a, dnia 10/5.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastaw ce z r. 1869 za rubli 100
4% L isty likw idacyjne . . „ „ 100
5%  Liety zast. W arszaw y I E ra .., „ 100
5 % „ „ „ II
5V  „ „ „ III „ „ - O®
5% „ „ „ IV „ „ „ 100

W i e d e ń ,  d n i a  19/5.
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w u

bez bieżącego kuponu.
5 % k en ta  aue tr p ap ie r, ab 16 % za złr. 100
0% n n srebrna „ „ „ 100
4% „ „ złota . . . „ „ 100
5% „ „ papier, nowa „ .  100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100
5% „ * 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

1864 bez % całe „ „ 101“
„ „ 1864 bez % por „ „ lOu

UDiioacye korony węgierskiej.

4% R enta złota na 1000 złr. za złr. loO
5 >  „ papierowa . , „ „ 100
5% Obi. w. Ostb. l 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

- „ „ 50 „ „ „ 1 0 0
L ost Cisańskie (T heies-R eg.l.  „ 100

P ^ c ą  żądają

100 7 
69 8t 
99 50 
98 50 
98 -  
9 ' 9

78 5 
80 30 

109 »5 
9H 10

133 60 
13S 80 
167 60 
67 50

90 
85 35 

114 6 
121 50 
121 60 
124 -

100 90 
90 1 

100 —  

99 - 
98 3 
98 15

78 
80 

10 i 
9ó 

(32 
1*4 
138
167
168

»7
87

115
122
122
124 50

Obligaoye Indemnizaeyjne.

5%
5%
5%

10%
7%
7%

Bnk >«•
Siedm.
W ęgier.

100
100
100

Różne inne pożyczki.

i - - .  W  „ z 1878 „
£. »  p  7. * .p r . po lOOfran. „ 

0% Lozy tureckie pr. 400 „ n

Listy zastawne.

■ % Bauk krajowy galicyjski za 
„ obi. komun.„

Banku h :p. gal. z iu %  pr. „ 
„ „ „ 40-letnie . „

i % Boden-Credit allgem. óst. „ 
Boden-Credit allg. óst. z pr. „ 
Gai. Tow. kred. ziem. okr. 41

41/*
5,%
5%
5 %
«*/,
3%
4%
**/a 
5% 
i 1/,
* *  ■ „4% Banku hip. węg. z premią ,

złr.

*  n  n  n
. Gal. T ow. kred. ziem. stare 
i%  Banku austro-węgiersk.

płacą żądają

m.k. 102 30 102 90
i 01 50 102 50
104 - 104 76

n n 1% 20 1 :5 80

ikę i 118 50 119 -
1 105 50 106 50
1 83 - 33 20
1 20 40 20 80

100 92 - .*8 76
100 99 (00 50
100 100 60 0 90
100 97 .90 98 20
100 101 - 101 50
100 102 bO 103 _
100 89 25 88 6
100 98 85 ’4 25
100 101 15 — ■
100 101 20 101 7(
100 101 15 100 66
100 104 50 105 . .

Obllgacye pierwszeństwa kolei

5% Albrechta na 300 z łr. za 100
5% Ferdynanda północ, na 300 „  „  100
4*/,% K ar. L . Em. z 1881 na 300 „ „ 100
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4 % Lw.-Czer. z 1864 300 *.  ab. 10% „  100
4% Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4% Radolfa w złocie . „  200 „  „  100
5% Siedmiogrodzkie . „  200 „  „  100
3% Lomb. (Shdb.) na  500 fr. za sztukę 1 
5% Przem .-Łup, I. Em. na 200 złr. za it>0 
5% Nordoaty . . .  „  800 ,  „  100

L o s y.

Budip losy B aiylika . m 
Kred. d la  handlu  i przeu . i
Klary ...................................
4% Tow egl. Duu. ab 10% 
Krakowskie . . . .

Rudoita
Stanisławowskie . 
4*/,% Tryesteńslae 
4%

węgier.

płacą żądają

98 60

98 80 
101 50 

9 75 
88  -  

126 - 
97 60 

144 60 
97 25 
96 25

99 20

99 
1102 

80 25 
89 

t2C 
98 30 

145 20 
97 75 
96 75

5 złr. w. a. 8  80 fi _
100 złr. w. a. 178 20 178 60

40 , m. k. 55 40 56 —
100 „ w. a. 118 - 119 -
20 , w. a. 19 25 19 75
41 w. a. 58 — 60 -
JO w. a. 17 20 17 60

5 „ w. a. 11 70 12 -
10 „ w. a. 20 2 80 76
90 „ w. a. -  — 184 -

100 „ m. k. 188 - 189 -
BO „ w. a. 70 60

Akoye n akew*
A n g lo b a n k ............................ ni
B ankrerein  W iener ’. . „
Kredyt, d la handlu i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. „ 
Laenderbank . . • • „ 

gO Austro-węgierekie . . . „
_  U n io n b a n k ....................... ......

Galia. Bank h ipoteczny. „

200
100
160
200
200
600
100
200

złr.

Akoye koło)***
Alfóld Finma . . . .  
Ferdynanda Północ n. . 
Karola Ludwika . 
Lwoweko-Oaemio w-J assy 
Koazyeko-Bogumiuskie ,
R udolfa..........................
Siedmiogrodakie . . .

.r, StaatseiseDbahn . .
[‘r . Lombardy (S iidbahn) .
17 Żegluga no Dunaju . .

W a l u t y .
Dukat; pełne wJine
20-to F ra n k ó w k i...................
Se-te Markiwki........................
Pół-Im perya y  roc.^pełnc walne 
Funty azterLngi . . . . • •  
Banknoty a feakie 
Kubła papier* we

na 200 
„ 1060 „ 210 „ 20 
„ 200 „ 200 „ 200 . 200 „ 200 
„ 500

n r .

enukę

na 100 nżuk

płac*

56

102 75
87 60 

278 
2 8 
211 
871 
198 
284

175 50 
2493 - 
202 50 
212  -  

14C 60 
182 50 
172 -  
283 40 

76 65 
852 -

5 95 
10 05 
12 43 
1.  86 
12 66 
49 80 

104 76

żgd.-ję

103 26
88 -  

278 20 
278 50 
212 — 
872 -  
118 50 
288 -

176 50 
4 9 8 -  

20 >. 75 
212 25 
141 -  
183 — 
172 50 
23H 70 

76 75 
353 -

V «7
10 06 
12 45 
10 37 
12 70 
49 90 

106 - -

1 A K Ó B  M O C fl& T U I, K a n to r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akcye, listy  raJtaw ne, losy, monety po najprzystępniejszych
T \ n a W n n n n  ! n n n n n i n A  7 l n / » n n i n  n c h i l ł - o  1 / m o  n ł i  O T r f lin o . D O A lL !!
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Na lato do wynajęcia 
w P rze g iu i duchownej

w lesistej okolicy, przy g o śc ińcu , pod lasem 
szpilkowym są 2 lub 3 pokoje z kuchnią, spiżarką 
i piwnicą, z meblami lub bez tyebże, a a  l a t o  

lub s t u l e  d o  w y n a ję c iu *
Z Krakowa 2 godzin jazdy gościńcem Urząd 

pocztowy w miejscu. Bliższa wiadomość : Nr. 22, 
I piętro, ul. Długa, w Krakowi*. 866 i 3

Mieszkanie na I piętrze
w domu Nr 14, Podwala, składające się 
z 6 pokoi , kredensu . kuchni , składu , 
strychu, piwnicy, wszystko w najlepszym 
stanie. —  M^-żna też w tym sam1 m 
domu wynająć każdego czasu s ta fn lę  
u a  3 k o n ie  i w ozow n ię  n a  2  

pow ozy . 865 j 3 
Majer zarządca tego domu.

î jncesyonowane
BIURO INFORMACYJNE

w  K r a k O T ^ l e
przy ulicy Jagiellońskiej, Nr. II na 

parterze,
z a 1 a f w i a 

wszelkie interesa p u b lic z n e ,  
P ry w a tn o  i f in a n so w e , a
w szczególności: wyrabia p o ­
życzk i hijoteczne i wekslo 
we, pośredniczy w  k u p n ie  i  
sp rz e d a ży  dóbr ziemskich, 
will, realności, kamienic, lasów, 
grun'ow. parceli itd . ,  w y r a ­
b ia  p o sa d y  w s z e lk ie g o  
ro d z a ju  i d o s ta rc z a  bu­
chalterów, subjektów, prakty­
kantów, nauczycieli, ofieyalistów, 
guwernantek, bon i służby wszel­

kiego rodzaju.
Biuro otwarte codziennie od 

godziny 9 — 12 rano i ud 3 — 6 
po południu.

K oszta  i w y n a g ro d z e n ia  po­
ś r e d n ic tw a  oblicza się jak  n a j ­
przys tępnie j .  867 1 2

N a  wszelkie k o r e e p o n d e r e y e  
o d p o w iada  się odwrotną poczty.

Zawiadomienie.
Dla wygoiły S/.ano^nej Publiczności kursować 

będą począwszy od d n i a  2 7  m a j a  1 8 8 $  
r .  o m n i b u s y  z  P o d g ó r z a  d o  W i e ­
l i c z k i  i  n a p o w r ó t , po sześć razy dzien­
nie. a n. ano łlc is  :

z Wieliczki 
do Pedgńrze o g o d z .: 

7 r„n»,
10 raue, 
i2  w południe,
4 po południu,
7 wieozór,
• ‘i, wieczór.

z Podgórza 
do Wieliczki o godz.

5 1 rano,
S rano.

10 rauo.
2 po południu ,
5 po południu ,
7 wieczór.

Starając się tak pod wzg'ędem wygodnej jako 
też prędkie, jazdy Szanowną Publiczność zado- 
wolni poleca się łaskawym  względom 

z szacunkiem
869 I 2

Y I C T O R I A ! 
I ’ 6 ł  m i  I l o n a

j o t  y. najkrótszym czasie i tylko z ma­
łą wkładką w rajnowszem  przez państwo 
Hamburg poręczenem wielklem siilono- 

wem losowaniu do wygrania. 
Loterya ta zawiera & S .JÓ O  lo s ó w ,  z 

których 4 7 . 8 0 0  w y g r a n y c h ,  zatoń, 
połowa losów wygrać uiusl, między którend 
znajduje się gir ■ na w szczęśl.wym raz i.

500.000 marek w złoci0
szczegółowo :

i Prem ia 
1 w ygram  
I  wygrana 
1  wygrana 
1  w ygrana
1 w ygrana
2  wygrane po 
1 wygrana
1 wygra na 
1 wygrana 
1 w vgiaua 
7  wygranych p> 
1 wygrana 

2 6  wygranych po 
5 6  w ygranysh po 

1 0 6  wygranych po 
2 5 7  wygranych po

3 0 0 .5 0 0  nrk. 
2 0 0 .0 6 0  „ 
1UO.OWO „

9 0 .6 0 0  „ 
sO.OOO .
7 0 .0 0 0  „
6 0 .0 0 0  „
5 5 .0 0 0  „ 
5 0  OoO „ 
4 o .O o u  „
3 0 .0 0 0  .  
lS .O u o  „
4 2 .0 0 0  n
1 0 . 0 0 0

5 .0 0 0  „ 
3 .u u w  „
2.000 „ 
l .o O u  ,  
1 .0 0 0

5 0 0  ,
1 4 5  ,

2  wygrane 
5 1 5  wygranych p#
8 3 9  wygranych po

3 0 .0 2 0  w ygranych po
1 3 .9 6 0  wygr. po 2 ' O ISO, 124, iOU m. 

Wygi ,ne w ogolneej kwocie
9  miliotiww I ł M r t O  mrk.
w z;ocie wylosowane będą w 7 po oObis 
następ, c iągn ien iach , na które kosz tu ją : 
I cały oryg. los I kl 6 mrk albo zł. 3 9U
I połowa or. los I kl. 3 mrk albu zł. 1*75.
I ćwiart or. los I kl. I'50 m. albo cnt. 90

Prawdepodobuie zapas oryginalnych lo- 
aow zostanie szybko -o zchw ytany , u p ra ­
szam dlatego o łasaaw e zlecenia wraz z 
kwota iak najśpisszniej, najpóźniej jednak 

m r  d o  31  m a j a  1 8 8 8 . * 1 8  
W szystk e zlecenia będą według zwy- 

czaji z największa starannością za>atwia- 
ne Każdy obst d iwnjący otrzym a, prócz 
sryginalnego lOoii panstwowtgo, ukżs plan 
losow ani*, zaś po ciągnieniu urzędową 
listę wygranych. W ypłata wygranych na­
stępuje natychm ist przez znano od dawna 
biuro loteryjne I bankowe. 758 2 2 

A . O oiakow ski, 
HAMBURG, Waientin8kamp, 84 8f

Trawa miodowa
(K o leu s lanatus) 217 29 30

nasiet ic świeże i pewne na g run t*  snohe lub 
mokre zupełnie liche, na  paatw.ska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trw a kilka  lat. Jeden ko ­
rzec wraz z workiem kosztuje 4 ałr., przy 
zakupnie zaraz 10 koroy dodaje «L korzec 
bezpłatni?. Namówienia uskutecznia J. Bal- 

siewicz, skład nasion w Bochni.

Plac pod budynek
233 sążni Q  przy ulicy Czarna Wied, 

c ony parkanem, z caśem nriądzeniem do 
sprzedania za cenę 1500 złr. 830 3 3 

Wiadomość: u U c a  ja r, j  „ m » .  17

5 * 3

f f l

9j 1 
!<■
f i

I
f
I
I

§ W O § K O U I C E
E *

Il i
f i

I©

p o d  K ra k o w em ,.
Z a k ł a d  k ą p l s i o  w o  - l e o z n l o z y .  

Jedna z najsilniejszych wód siarczanych
p rz e w a ż a ją c ą  i lo ś c ią  s o li  so d o w y c h  1 w a p n io w y c h

W sk azan ie : w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzodzeniach M 
i obrzękazh zołzowych i kiłowysh, w krzywicy, nerwobólach, porażeniach, pozostałościach JB , 

M l P° ranach postrzałowych i ciętych, po złam aniach kości, w zesztywnieniach stawów, oty- ruj* 
łości, w bardzo wie u chorobach skórnych, jako toż w chorobach polegających na utru 
dnionym odpływie i przem ianie krwi, w chorobach kobiecych. [ I I

I Kąpiele siarczane wodne i m ułow e, leczenie elektrycznością i mięsienieui , wody | P
mineraln., krajowe i zagraniczne. 848 2 6

L e k a r z  z d r o jo w y  D r .  A n to n i  F i l i m o w s k i ,
asystent Uniwersytetu Jagiellońskiego. _ _ i |

L^4 Si a sya kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poczta i telegraf w miejscu. ^
[ Komunikacya pomiędzy Krakowem a Sw szowicami odbywa się 9 razy dziennie
koleją, m d to  2 razy omnibusem, 

j l  P o c z ą t e k  s e z o n u  o d  2 7  m a j a  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .  r<
M ieszkania umeblowane wynajmuje i ws-,elkich wyjaśnień udziela 

paj  Z a rzą d  k ą p ie lo w y  w  Sw oszow icach. ^

! Natychmiastowe zniszczenie wszelkiego robactwa!
Ze w szystkich dotąd znanych i w handel wprowadzonych środków niszczących robactwo 

okazał się tylko

PF~ I V E G  H  O L I i V
jako najskuteczm ej-zy. W szystkie inne, jakichkotw iek nazwisk , szczególniej w postaci proszku 
są prawie bezoLateczne i działają  tylko odurzająco. Necrolin jest płynny, przesiąkający wszędzie 

zabijający za samem dotknięciem każde robactwo i tegoż aarodek.

Necrolin  zabija  natychmiast Wszystkie
p l u s k w y ,  u i o l e ,  p c h ł y ,  w s z y , m r ó w k i ,  c h r a b ą s z c z e  i tychże z a ro d e k , jest 
całk ieir -rrnuy od trucizny , ma przyjemny zapach , nie plami zupełnie nawet najprzedniejszych 
m ateryj jąjlwśbnyoh i aksamitnych. 1 f l a s z k a  5 0  c e n t . ,  p o c z t ą  p r z y n a j m n i e j  2
flaszki, które starczą do wygubienia robactwa z mebli 2 dużych pokoi. Szczególniej do pole­

cenia aa wygubieaie moli w sukniach, fu trach  i meblach.

Główny skład, do którego wszelkie oostalunki adresować należy:
E . S O A t tL K T , W ic u , I., H olkerbastci, TNr. 8.

Skład w Krakowie w aptece K. W iszniewskiego. 801 3 20

B O 0 0 0 o 0 © < l » © 0 0 0 0 0 U » 0 0 0 © 0 0 0 C \  
F R A N C I S Z E K  T I T L  g

skład fabryczny przednich sukien i towaidw wełnianych»
w  B e r n ie  (M o ra w a ) G ro s  s e r  P la t z ,  l it ,  q

po leca  swój najlep ie j  dobran y  9kład n a  każdą  porę  roku , jako też bnh.ua Q  
n a  c a le  w y p r a w y  i  k o s t iu m y  l ib e r y jn e  ta k  d la  siużfoy M  
patkstwa, j a k o te ż  d la  u rz ę d ó w  la so w y c h , s t ra ż y  o g n io w y c h  

i t. p. —  W zory  bezp ła tn ie .
Z a . l o ń o u y  w  r o k u  1 8 4 : 2 .  389 22 25 ~

W z O O D O fitH
Główna wygrana 

ewent. 
5 0 0 .0 0 0  marek.

W y g r a  ue
poręcza

p a ń s t w o .

po

po

2 6  wygranych 
5 0  wygranych 

1 0 6  wygranych 
2 5 7  wygranych 

2  wygrane 
5 1 5  wygranych 
8 3 9  wygranych

5 0 0 0  
3 0 0 0  
2000 
1 5 0 0  
1 0 0 6

_ 5 0 0  .
1 2 0  wygranych po 2 0 0 ,  1 5 0  marek. 
3 ^ .0 2 0  wygranych po 1 4 5  mrk., 7 9 9 2  
wygranych po 124, 1 6 0 , 9 4  m., 7S4&  

wygranych po 6 7 , 4 0 , 2 0  marek,
razem 1

po 1 0 . 0 0 0  marek-
p u

po 
po 
po 
po 
po

Ogłoszenie
sz c z ę śc ia

Z a p r o s z e n i e  d o  u d z i a ł u  
w wysranych

n a  w i e l k i e j  l o t t  r y ł  { .r z e z  p a ń b t w o  H a m b u r g  p o r ę c z o n e j  ,
na której

O  m i l i o n ó w  1 6 0 . 3 9 0  m a r e k
z pewnością wyyranemi być muszą.

Wygrane tej boyatej loteiyi pieniężnej, która według planu tylko 95 500 losów-obej- 
mujc są następujące, a mianowicie :

Y ą j w i ę k s z a  w y g r a n a  jest w pomyślnym wypadku 5 0 0 . 0 0 0  m a r e k .  
Prem ia 

1 wygrana 
1  wygrana 
1 wygrana 
1 wygrana
1 wygram.
2  wygrane 
1  wygrana 
1  w ygiana 
1  wygrana 
1  w ygrana 
7  wygranych 
1  wygrana

Które w pr/ec-ii.:':
Główna

niareK. w i'-jj
w ej jO.OOO m a z prem ią wynoszącą 300 000 marek ewentualnie ua 5 0 u 0 u 0  marek. 

N a p i e r w s z e  c i w g n l t u l e ,  oznaczone u r z ę d o w n i e

14 czerwca t>. r.
kosztuje ios oryginalny tylko 3 złr. 50  c. w. a. — połowa losu oryginal­
nego tylko I złr. 75 ct. w. a. —  ćwiartka tosu oryginalnego 90  ct. w. a.
te lo s y  o r y g i n a l n e  p r z e z  p a ń s t w o  p o r ę c z o n e  (nie zakazane promesy) z de­
rą ze n ie m  o r y g i n a l n e g o  p l a n u ,  z herbem państwa po frankowanem nadesłaniu na- 
leżytości lun za zaliczką poczt., nawet do najdalszych okolic przezemnie rozsyłane będą

K iżdem u z biorącycn udział zaraz po odbytem eiąguieniu przesyłam  urzędową listę 
ciągnień nawet bez zaząaania.

Plan ciągnienia z herbem państwa, w którym wkładki i podział wygranych na 7 klas 
jest uwidoczniony, przesyłam naprzód darmo.

W y p ła t ą  i p r z e s y łk ą  w y g r a n y c h  p ie n ię d z y
 zajmuję się sam wprost do interesowanych punktualnie i pod śc!słą dyskrecyą.
j d  Każdy obstalunek uskutecznić można przekazem pocztowym lub listem reKomeud. 
j p F “ Upraszam zatem wszelkie zlecenia z powodu wkrótce mającego nastąpić ciągnienia 
najdalej do S W  ^  c z e r w c a  b .  r .  z zaufaniem  przesyłać pod adresem :

S a m u e l  S e o J  t s o ł i e r  h e n r . ,
Banąu.er und Weehsel-Comptoir in HAMBURG. 651 1 6

3 0 0 .6 0 9  marek. 
2 0 0 .0 0 9  
100.000

9 0 .0 0 0  
8 0 .0 9 0
7 0 .0 0 0
6 0 .0 0 0
5 5 .0 0 0
5 0 .0 0 0
4 0 .0 0 0
3 0 .0 0 0  
15  OOO 
1 2  OOO

niewielu miesięcy w 7 oddziałach
■ j'jr "a  lej klasy wynosi 50 000 marek, w 2ej klasie podnosi się na 55.000 

(. ol) m., w łe j  na 70.000 m,, w -5ej na 80.000 m., w t i ’j na 90.00O m.,

.8 0 0  wygranych, 

z  p e w n o ś c i ą  wyciągnięte będą.
f  W )  0 1 i ' ! 9 0 1 o  u n r l i i n c i  m a  n a  Łr* Afhfh

szczaltowlec ki
Portland Cement i Wapno cementowe (Cementkalk)

sprzedaje po cenach fabrycznych

A d o l f  S c h e r e r
w K ra k o w ie , u lic a  S zp ita ln a , N r. (i, 

G e n e r a ln y  R e p re z e n ta n t  F a b r y k i  P o r t la n d  C e m e n ­
tu w  Szc i ak o  w ie, 635 11 16

^P.=43-~©-i)

J A N  I H N A T 0 W 1 C Z
we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w  Krakowie, w Sukiennicach Nr, 

20 , w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2,
poleca swojego wyrobu ^

z n a k o m ite  ś r o d k i . od& zczegó ln lon e  7 u ia  m e d a la m i za - 
s łu g i  i  2  d y p lo m a m i u z n a n ia  n a  w y s ta w a c h  k r a jo w y c h

i z a g ra n ic z n y c h .

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otrzymuje się przez rozpylanie

k a d z i d ł a  s o s n o w e g o !
Prócz m iłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowaue własności hygieni- 

czne. Oczyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak wysokim stopniu, źd jes t po­
wszechnie uznane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym  na choroby p ier­
siowe i zakaine. 96 48 O

M O R S Z Y N
Zdrojowisko i zakład wodoleczniczy.

S e z o n  o d  X m a j a .
K ą p i e l e  s o i a u k o w e ,  b o r o w i n o w e  i  s ł o n e c z n e  

HyJroterapia, Elektryka i Massage.
Kuchnia w azrządzie własnym. Poczta w miejscu.

747 e 8 B r . A . M e d w e y .

fLH

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.

n L i b a n  i  E h r e n p r e l i
M w ła a o i o l& l e  |j J

kamieniołomów i pierwszej kraj. parowej fabryki wapna
s y s t e m u  B u m r o r d a

w  P o d g ó rzu  p r z y  K r a k o w ieHj polecają Szan. P. T. Odbiurcora tukże i w roku bieżąc*ym swój fabrykat fH
wapna lbndowlaaego i nawozowego U

k tó re  przewyższa co do jakości i w ydutności wszyst. dotychczas znane  wapna. P I

  .....................  H

LH

u l  Ceny następujące
100 k logrumów wapna loco fabryka . 57 cent.
100 dworze*! Podgórze w.az z nałado- !)

waniom do w a g o n u ......................... 6U cent
10 hektolitrów wapna gaszonego z odstawą . . . 4 złr 50 cent.

lHJ Rńwnifii nniflcarnlż m i n i  w a n i f e i iU Y .  487 9 20 ^Również polecamy m ia ł  w a p ie n n y .
r U i

T r z e b a  c z y t a ć  i  z i l u m i e ć  s i ę !
Skutkiem zastanowienia pracy w pewni j wielkiej fabryce zegarków kieszonkowych, której 

jestem  jedynym zastępcą, zostałem upoważniony wysprzedać za Każdą cenę cały zapas doskonałych

Z e g a r k ó w  ł c l e s z o n l t o w y c ł i
i dlatego sprzedaję od d/.iś d o b r z e  i d ą c y  p i ę k n y  z (  g a r o k  h i e s z t - n k o w y ,  w  k o ­
p e r c i e  k i m i t o w a n e g o  z ł o t a  za bezcen , tj. 2  z ł r .  8 9  c t . ,  a oprócz tego każdy za­
mawiający, powołujący się na niniejsze oglosz nie, otrzym a do każdego zegarka przepyszny, do­
brze p o z ł a c a n y  ł a ń c u s z e k  z  k l a m e r k ą .  Do n .bycia za pobraniem przez Wiedeński 
sk ład  kom is-wy zegarków, 8 .  B l o d e k ,  W i e n ,  I I ,  Schreigasse, Nr. 9/N. 779 3 3

K B .  Towar, Który się nie podoba, przyjmuje się franco napowrót bez przeszkody.

E k o n o m
z dobrerai poleceniami znajdzie umie­

szczenie zaraz lub od św. Jana. 
Zgłaszać się na'eży do Zarządu dóbr 

W Miźyńcu, pocztu Miżyniec a Przemyśl. 
Świadectwa tylko w odpisach.
N euwzględnione podania pe/oyf. n 

bez odpowiedzi. 849 2 3

D o  d w o r u  w  G a l i c y !  ,  niedaleso T a r­
nowa, przy kolei i szosie, potrzebna zaraz

g o s p o d y u i
czyli k l u c z n i c a ,  w młodszym a względnie 
w średnim wieku, panna lub wdowa bezdzietna, 
biegła w wszelkich gałęziach gospodarstw a do- 
mowo-wiejskiego.

A d res! J a n  S i n o l i f i s k i  poste restante 
S ę d z i s z ó w .  778 3 k

W i o s k a
blisko Krakowa, 168 morgów, z dobremi 
budynkami, z ładnym, murowanym do­

mem . jest do sprzedania. 
Zgłoszenia przyjmuje właściciel kamie­

nicy, K r a k ó w ,  u l. K a r m e l ic k a ,  
Iz. 3$ . p a r t e r .  824 4 5

H l e s z k a i i i a *
1. 6 pokoi, przedpokój kuchnia, we­

randa i t. d .;
%. 3 pokoje, przedpokój kuchnia itd. 

od I lipca do wynajęcia, ulica Garncar­
ska, L. 7. 817 2 3

.  i  cierpienia piersiowe [ S J
uaskórue leczy najskuteczniej prawdziwy czy­
szczony olej rybi w itrobiany, aptekarza Blutnen- 
felaa we Lwowie. Cena fltszki 80 ct.

U t e s z k a n i a *
1. 5 mniejszych pokoi , p rzedpokó j, kuchnia, 

spiżarka, na 1 piętrze, przy uticy Batorego, 26;
2. 3 pokoje, w eran d a , kuchnia , nad Rudawą 

na iewo, za Wolską rogatką,
k a ż d e g o  c z a s u  l u b  u d  1 l i p c a  d o  

w y n a j ę c i a .  820 3 3

W  Zawodzili.
W Zuwodziu poczta Wojnie/, jest .u 

bardzo nisk^ cenę do sprzedania m ło c ­
k a r n ia  p a r e k o n u a  wraz z s iecz ­
k a r n ia ,  w zupełnie dobrym stanie, oraz 
k ie r a t  i sz o p a  wskutek wysprzedaży 
całego inwentarza. 821 3 3

Sukna
dobre gatunki 

bardzo tanio,

jak  : P e r u T l e n  ,  T t t f f e l , 
l i b e r y j n e  i d l a  s t r a ż y  
o g n i o w y c h . oraz wszelkie 

gatunki

towarów modnych.
Wzory do obejrzenia przesyła 
opłatnie. — Bogate z b i o r y  
p r ó b e k  dla panów majstrów 
krawieckich n i e o p ł a t u i e .

J e d y n y  s k ł a d  gw aran­
towanych czysto wełnianych

materyj
uniwersalnych
zdatny h na bieliel znr w ełnia­
ną , na suknie do żałoby, d la 
chłopców i na suknie męskie, 
na suknie podróżne i do polo­
wania i t. p. z fabryki A . 
Z i f f e r  di 8 .  T u g e u d b a t ,  
Bielsko. 598 1 1 O

Fabryczny skład „zum weissen Lamm“ w Berit.e (Morawa).
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1 drukarni Związkowej w Krakowie,

K a n d y d a t  n o f r r y a ln y
su b s ty tm , rutym-Mauy w spr; wach spornych, 

poszukuje umieszt i nia 806 5 c 
W iadomość u n o t a t y n s z a  r  G ło g o w ie .

I .  K o n c e s y c n o w a u y

l i
polecony przez krak low arz . Lekarskie, a pod 

dozorem władz sanitarnych

I*. J .  K u b i  c k i e g o
weterynarza miejsk. i docenti w eterynaryi, 

rozsyła
świeżą i pewną krowiankę

zbieraną 2 ,azy  w tygodniu.
C e n a  f lo l i  8 —iO  p n i s t u ł e k  1 z ł r .  

732 7 15 Lwów, ulica Batorego, 7.
Skład wt Lwowie w »ptekach pp. Mikolascha, 

P iepesa , Kocbanowskiego i W iew iórskiego; w 
Krakowie pp. Redyka, Siedleckiego i S tirk m ara .

Zawiadomienie.
m ó j

S a L O N  m ó d
wykonujący najprzedniejsze

SUKNIE MĘSKIE
g u s t o w n i e  i  t a n i o

według najnowszych angielskirh wzorów 
po cenach

bardzo umiarkowanych
znajduje się teraz

przy ulicy Groazkiej, Nr. 5 , 1 piętro.
Skład najp:zedniejszych krajowych i 

zagranicznych towarow wełnianych, an­
gielskiej i francuskiej piki, kamizelek 
jedwabnych najświeższej mody.

W ilhelm  Schwed,
(Marchand T ailleur)

Nr. 5 , 1 piętro, ulica Grodzka, Nr. 5 , 1 piętro,
769 7 14 K r a k ó w .

aptekarza

Henryka Blumenfelda
w  e  L w o w i e .

Płyn ten podobny do zgęszczonej żela- 
zistej wody m ine.ainej działa w sposób 
odtwarzający krew i kości. Nigdy nie spra­
wia zatwardzenia, nie osłabia żołądka i 
u.e czerni zębów. Używa się z a -sz e  z 
dobrym skutkiem  w boleściach żołądka, 
przeciw bladości cery, niedokrewności i 
wszystkich tych cierpieniach, którym po­
dlegają niewiasty i dzieoi blade, niedokrwi- 
ste, cierpiące na m dł ści i brak apetytu.

C e n a  5 0  c t .  107 15 O
G łów ny sk ład  w a p teco  pod „z ło tym  s ło n iem "

Henryka Blumenfelda we Lwowie.
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Hotel Donan
W i e n ,  775 5 10

T a b o r s t r a s s e .  I r .  40.rt
N uw o otworzony, bardzo w ygodnie u- 

ządzony. Cena pokoi od 8 0  c t. Ś n iad a­
niu : kawa z chlebem  20 et. Kolej konna 
i om nibus od hotelu. U sługa także polska.

J ó z e f  M o lik ,  Hótelier.

Regenerator
e. k. nadleLatia  sztabowego D r a .  IW d i ­
l e r a  ,  któiy używał g 0 0d lat w ielu z 
bardze pomyślnym skutkiem przeciw wszel­
kim c h o r o b o  -u  n o i  w o w y u i , po­
chodzącym aż r o z d r a ż u l e n i a  n e r ­
w o w e g o  ( s k u t k i e m  g r z e c h ó w  
m ł o d o ś c i ) ,  o s ł a b i e n i u  s i l ]  ż y ­
w o t n e j .  Je s t jedynym  g r o d k i e m  
w z m a c n i a j ą  ,  n i  w osłabieniach mę­
skich. Cena 3 złr. 10 ct., % pocztą i opa­

kowaniem o 2h ot. więcej.
Jedynie prawdziwe w głównym składzie 

S t .  G e o r g s - A p o i h e k e ,  
W i e d e ń ,  W iu i in e r g a t f s e ,  3 s .
W Krakowie skład w aptece W’g0 E. 

Stockmara. '246 8 10

KOCIOŁ PAROWY
D n p n l g ^

z dwoma bulierami, komple­
tny, 1 0 9 D  m., paleniska 
wzupeinie dobn 111 do uży­
cia i rucha stanie, jakoteż 
prawie nowe Rezerwy do 

sprzedania. 
O u s t a w  S t l f t e r ,

728 10 14 W i ^ e ^ >
I. Escłienbachgasse, 10.

Mam zAszczyt zawiadomić Sz. Publi 
czność, ż® 1 dniem 1 u i a j a  otworzyłem 
w hotelu Drezdeńskim ,  ul Floryańska. 

S I C Ł s ^ S l U

własnego wyrobu bielizny
męskiej, dam skie j i dziecinnej, 

którą sprzedaję po 
b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

Dla wygody Sz. Publiczności przyj­
mowaną będzie, oprócz w pralni jak do­
tąd ul. Floryańska, 15. także w powyżej 
wymienionym składzie
bielizna do prania i czyszczenia

n a  s p o s ó b  z a g r a n i c z n y .
762 8 10 M e n ry k  R echt.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. O d p o w ie d z ia ln y  rz% dca d r u k a r n i  A .  S z y je w s k i .


